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Proces o zamachy bombowe u  Kościańskiem
Odczytanie aktu oskarżenia. -  Wykrętne zeznania przywódców spisku

Leszno. Głośny proces przeciw terorystom endec­
kim rozpoczął się dziś o godz. 9-tej. Spowodu ograni­
czenia wstępu przepustkami, widzów na sali rozpraw 
niewielu. Natomiast niemal połowę sali zajmują oskar­
żeni.

Przewodniczy rozprawie p. sędzia Kamieński, wo­
ła ją  sędziowie Błażewski i Długołęcki. Oskarża p. pro­
kurator Czach, bronią adw. Lompa, Eborowiez, Grusz­
czyński i dr. Musiał. Adwokaci występują nie w obro­
nie poszczególnych oskarżonych, lecz w obronie całości.

Sąd przystąpił do przesłuchiwania oskarżonych. 
Pierwszy zeznaje Teofil Walkowski, któremu akt o- 
■karżenia zarzuca utworzenie tajnej organizacji tero- 
rystycznej „Zewu“ . Oskarżony przeczy, początkowo 
nie przyznaje się do niczego, później wikła się w 
■wych zeznaniach i oświadcza, że organizacja ta skie­
rowana była przeciw Niemcom i w tym celu fabryko­
wane były bomby. Bomby te nie były rzekomo trak­
towane jako środki walki, lecz jedynie w celu stra­
szenia.

P rzed  godz. 12-tą sąd ogłosił przerwę, poczem  
p rzystąp ił do dalszego przesłuchiwania oskarżonego.

Po'przerwie Walkowski przeczy, jako­
by zbierał składki na zakup amunicji lub 
broni, a jedynie na zakup materjałów opa­
trunkowych.

Na pytanie sędziego osk. odpowiada, że 
materjały opatrunkowe potrzebne były w 
razie nagłego wypadku, ale nie umie dokła­
dnie określić, jakiego. Walkowski p rzy zn a je  
się, że odebrał od osie. Łuczaka  2 bom by, 
które wręczył skolei osk. Dudzińskiemu. 
Bomby te były zrobione z „bukszy” (facho­
wa nazwa rur żelaznych do wyrobu kół itp.}, 
a m ia ły  być rzucane jed y n ie  na postrach, 
sp ec ja ln ie  na zebraniach  niemieckich. Nastę­
pnie przyznaje się do spotkania w Kościanie 
z 2 nieznanymi osobnikami, którzy okazali 
mu legitymacje O. N. R. — Oni to mieli go 
namawiać do złożenia specjalnej przysięgi 
na -wierność O. N. R. Dalej oskarżony przy­
znaje się, że p o lec ił rz u c ić  bom bę do dom u  
S ch lin g e ra , jednak sprawa ta miała podłoże 
zemsty osobistej. Całą swoją działalność 
prowadził pod wpływem O. N. R. t. j. owych 
2 osobników. Oskarżony doszedł do wniosku, 
że Stronnictwo Nar. działa zbyt łagodnie 
i trzeba ostrzej występować. Prokurator 
wnosi o odczytanie zeznań Wałkowskiego, 
złożonych w śledztwie, w którem przyzna­
wał się do zorganizowania „Zewu“ i do za­
kupów broni i amunicji oraz do wręczenia 
szeregu granatów różnym członkom Str. Nar. 
słowem do wszystkiego, co zarzuca mu akt 
oskarżenia.

Następnie zeznaje osk. Antoni D udziń ­
ski, robętnik rolny. Dudziński również pła­
cze się w zeznaniach i zaprzecza, jakoby or­
ganizował „Zew“, natomiast przyzna je  się 
do otrzym ania  bom by od W itkow skiego, 
z którym rzekomo spotkał się w Poznaniu 
i oświadcza, że bomby te miały być używa­
ne jedynie dla postrachu. Akcja ta miała być 
skierowana głównie przeciwko Niemcom.

Sędzia wnosi o odczytanie zeznań  ̂ Du­
dzińskiego złożonych w śledztwie, w których 
oskarżony dokładnie opisał przebieg zebra­
nia w Zieminie, gdzie odebrał od zebranych 
przysięgę na krzyż i wygłosił p rz e m ó w ie ­
n ie, zaznaczając, że w razie re w o lu c ji bom by, 
które pokazuje zebranym, będą rozdaw ane  
w szystk im  i  będzie się ich używać.

Osk. B u k iew icz , bezrobotny, twierdzi, że 
w stąpił do S tr .  N a r . jedynie po to, aby coś  
zarobić, nie miał bowiem z czego żyć. Zaro­
bek jego polegał na tem, że zakupywał mate­
rjały opatrunkowe i podawał wyższą cenę 
kupna, niż była rzeczywista. Różnicę brał 
dla siebie. Do tego Butkiewicz przyznaje się. 
Twierdzi natomiast, że o „Zewie“ nigdy nic 
nie słyszał.

Prokurator wnosi o odczytanie zeznań 
Bukiewicza złożonych w śledztwie, najzu­
pełniej sprzecznych z obecnemi. W śledztwie 
przyznał się do udziału w założeniu „Zewu“, 
jak i do współpracy z Wałkowskim, który 
zapowiedział, że w n a jb liższy m  czasie S tron . 
N a r. obejm ie władzę d rogą  rew o lu c ji.

Po przerwie obiadowej składali zezna­
nia oskarżeni: Bukiewicz, Pajkert, Otula-
kowski, Szczerbata, Kostański, Stachowiak,

Szymaniak, Nowak, Włodarczyk i Kubacki. 
Zeznania te zasadniczo odbiegają od zeznań, 
złożonych przez tych oskarżonych w śledz­
twie, tak iż sąd na wniosek prokuratora od­
czytuje zeznania ze śledztwa. Oskarżeni roz­
bieżność tę tłómaezą tem, że nie rozumieli 
pytań, nie dosłyszeli, pomylili się itd. Zezna­
nia, złożone w śledztwie, potwierdzają w ca­
łej rozciągłości akt oskarżenia zarówno co 
do zebrań organizacyjnych „Zewu“ w Krzy 
winiu, Śmiglu, Zieminie i Kościanie, jak i 
co do aktów teroru. Tymczasem obecnie o- 
skarżeni trzymają się taktyki negowania

udziału w „Zewie“. Granaty, lub rury żela­
zne, napełnione dynamitem, uważali, jak 
twierdzą, za petardy. Dalej tłómaezą, że ja­
cyś emisarjusze z O. N. R., których nazwisk 
nie znają, namawiali ich do wszczęcia akcji 
terorystycznej. Adw. Wrzesiński pyta się 
osk. Pajkerta, czy był okólnik stronnictwa 
Narodowego przestrzegający przed aktami 
teroru. Adw. Pajkert odpowiada twierdzą­
co. Adw. Lompa, prezes stronnictwa naro­
dowego w Kościanie potwierdza, że taki o- 
kólnik był i że przedstawi go sądowi.

Dalszy ciąg rozprawy jutro.

W IELKIE  WYŚCIGI SAMOCHODÓW NA NCRBURGRINGU

Nowy wóz wyścigowy ,.Alfa-Romeo“ na treningu do międzynarodowego wyścigu samochodów na Niirburg 
ring ■— Droga którą widać na zdjęciu przedstawia się dzięki otaczającym ją  wzgórzom i bogatej roślin­
ności nadzwyczaj malowniczo.
Wyścig ten. rozegrany w niedzielę, przyniósł zwycięstwo wozowi marki ,.Auto-Union“; wóz Alfa-Romeo  
zajął drugie miejsce. '

Den gmachy (wleciały» podetrze
SO PJA , 15. VI. — Dziś w godzinach 

południowych wybuchł pożar w gmachu 
związku myśliwskiego, położonym w śród­
mieściu Sofji. W czasie pożaru eksplodowa­
ły duże zapasy prochu strzelniczego, znajdu­
jące się w piwnicach, skutkiem czego gm ach  
w ylecia ł w pow ietrze . W gruzach budynku 
pogrzebany został szereg osób, w tem k ilk o ro  
bawiących się w pob liżu  dzieci. T rz y  osoby  
zostały zabite, a 2 ciężko zranione. Jak się 
zdaje jednak liczba  o f ia r  ka tas tro fy  jeszcze  
się zwiększy.

SOFIA, 15. VI. — Jak się okazuje, 
wskutek wybuchu w gmachu związku my-

B. KOMBATANTOM AMERYKAŃSKIM
WASZYNGTON, 15. VI. — Poczta w 

Waszyngtonie podejmuje dziś jedyną w hi- 
storji świata czynność wysłania naraz do 
różnych części kraju 1,600,000,000 dolarów 
w listach wartościowych.

Suma ta stanowi wypłatę odszkodowań 
wojennych dla byłych kombatantów, uchwa­
loną przez kongres amerykański mimo veta 
prezydenta Roosevelta. Od szeregu tygodni 
setki urzędników pracowały nad przygoto­
wywaniem list i kopert. Pracę tę częściowo 
ukończono i dziś przewieziono do głównego 
urzędu pocztowego 2,670,514 kopert, zawie­
rających przekazy, czeki, oraz gotówkę na 
ogólną sumę 1,6 miłjarda dolarów.

Reszta z 3,517,000 kombatantów otrzyma 
odszkodowania w najbliższych dniach, tak, 
ze w ciągu tygodnia z kasy państwowej wyj­
dzie ogółem olbrzymia suma — 2,000,000,000

śliwskiego zab itych  zostało 5 osób, a rany 
odniosły 2 osoby.

TALLIN, 15. VI. — W  czasie rozłado­
wywania miny morskiej w la b ora to rju m  
am unicy jnem  nastąpił w ybuch, skutkiem 
którego budynek la b ora to rju m  oraz sąsiadu­
jące z n im  m agazyny a m u n ic ji w ylecia ły  w 
pow ietrze. L icz b a  zabitych, wśród których 
przeważają oficerowie rezerwy, nie je s t do­
tychczas ustalona, przewyższa jednak 25 
osób. 22 ciężko i  lż e j rannych  przew ieziono  
do szpitala. O sile wybuchu świadczy fakt, 
że w p rom ien iu  4 k ilom etrów  w ylecia ły  
wszystkie szyby.

WYPŁACA RZĄD 2 MILIARDY DDL.
dolarów, co nie pozostanie bez wpływu na 
gospodarcze życie kraju.

Zasiłki poszczególnych weteranów wa­
hają się w granicach od 60 do 1,500 dolarów.

Znowu mord polityczny w Gdańsku
GDAŃSK, 15. VI. — W nocy z 13 na 

14 b. m. dokonano napadu na dom socjali­
stów braci Rajnolda i Bernarda Zellerów w 
miejscowości Wiesenthal na terenie w. mia­
sta. Doszło do wymiany strzałów między 
braćmi Zellerami a ich przeciwnikami, człon 
kami narodowo-socjalistycznej sztafety o- 
chronnej Ernestem Ludwigiem i Pawłem 
Fresonkiem, przyczem Ludwig został zabi­
ty, a Freszke otrzymał tak poważne rany, że 
dogorywa. .W związku z tem policja aresz­
towała braci Zellerów i 7-miu socjalistów, w 
tem 3 kobiety.

H u jp l in lt e  inwestycje
Przedstawiając sejmowej komisji swój 

plan wielkich inwestycji na przeciąg 4 lat, 
wicepremier Kwiatkowski wymienił na 
pierwszem miejscu prace w dziedzinie ko­
munikacji. Niewątpliwie część inwestycji 
działu komunikacji obejmować będzie 
budowę nowych linji kolejowych, ale znacz­
nie więcej środków przeznaczyć się musi 
na zaradzenie mizerji dróg naszych.

Nędza bowiem drogowa w Polsce jest 
wprost przerażająca i nie ma dość silnych 
słów, któremiby można nędzę tę i mizerję od­
malować. Przypomnieć tu trzeba stoisko 
„Ligi Drogo we j“ na ostatnich Targach Po­
znańskich, które nie słowami lecz wykresa­
mi i datami statystycznemi zobrazowało 
beznadziejny stan naszych dróg i motory­
zacji. Nie ulega zaś wątpliwości, że obie te 
sprawy wiążą się ze sobą bardzo ściśle. Nie 
można mówić o motoryzacji na szerszą skalę, 
skoro te zmotoryzowane środki komunika­
cyjne nie mają po czem jeździć.

A dziś istotnie trudno w Polsce jeździć 
samochodami. Bo poza Śląskiem, który pod 
względem gęstości sieci dobrych dróg zajmu­
je 4-te w Europie miejsce (po Danji, Fran­
cji i Belgji), poza paru odcinkami dróg w 
Wielkopolsce i na Pomorzu, niema u nas 
dróg, nadających się do ruchu zmotoryzo­
wanego. Pod względem ilości kilkometrów 
dróg na 100 km. kw. Polska znajduje się 
przecie na 15-tem miejscu! Mamy ich 5,4 
proc., gdy Danja ma 100 proc., Francja, Bel­
gia, Włochy i Niemcy nie wiele mniej, Cze­
chosłowacja 50 proc.

A Niemcy sprawy nie zasypiają i budu­
ją wciąż nowe drogi i nowe autostrady. Plan 
Hitlera obejmuje budowę 7,000 km sieci 
autostradowej, z czego w tym roku ma być 
oddanych do użytku dalszych 1,000 km. Na­
wet Sowiety zrozumiały znaczenie dobrych 
dróg w dzisiejszych czasach i starają się do- 
pędzić Europę zachodnią pod tym wzglę­
dem, budując coraz nowe sieci dróg.

To też budowa nowych dróg i naprawa 
starych szlaków w Polsce musi być posta­
wiona na pierwszym planie wszystkich inwe- 
stjmji, raz dlatego, że uporządkowanie dróg 
jest palącą koniecznością a powtóre dlatego, 
że jest to najbardziej celowa inwestycja. Bę­
dzie to znakomity sposób walki z bezrobo­
ciem, ponieważ da zatrudnienie wielkiej ma­
sie ludzi a równocześnie ożywi całe życie go­
spodarcze w kraju. Będzie to poza tem in­
westycja rentowna, która odbije się bardzo 
korzystnie na rolnictwie i na przemyśle i w 
krótkim czasie pozwoli przez wzmożenie siły 
podatkowej kraju zamortyzować wydatki 
wyłożone na uporządkowanie dróg.

Przedewszystkiem zaś umożliwi zmoto­
ryzowanie komunikacji w kraju, tej motory­
zacji, która gra tak doniosłą rolę w obro­
nie granic państwa, a która dziś wygląda tak 
rozpaczliwie. Bo pamiętajmy, że na 1 km. 
granicy lądowej przypada we Francji 671,2 
samochodów, w Niemczech 146, w Belgji 
109, w Czechosłowacji 27,2, w Rumunji 11,1 
a w Polsce, 4,8 samochodów. Czy te cyfry nie 
wołają strasznym głosem o zmianę sto­
sunków?

Oczywista rzecz, że sama naprawa stanu 
dróg nie sprowadzi z dnia na dzień motory­
zacji, ale ją przyśpieszy. Poza budową dróg 
bowiem trzeba jeszcze szeregu innych wa­
runków, aby motoryzacja kraju weszła na 
lepsze tory. Trzeba potanienia samochodów, 
które w Polsce są zbyt drogie, trzeba pota­
nienia benzyny i smarów, a wreszcie akce- 
sorjów. Psychoza, która do niedawna naka­
zywała we właścicielu samochodu widzieć 
miljonera i według tego oceniać jego docho­
dy, minęła — zdaje się — bezpowrotnie 
i dziś będzie się i u nas uważało samochód 
za środek lokomocji a nie za luksus. Może 
jeszcze nasze pokolenie doczeka tego, że w 
Polsce każdy lekarz, zwłaszcza na prowincji, 
każdy większy gospodarz, każdy kupiec bę­
dzie miał własny samochód, może doczeka­
my się, że znikną dorożki konne w wielkich 
naszych miastach i że zastąpią je taksówki, 
tak jak jest wszędzie zagranicą.

Ale do tego trzeba nam przedewszyst­
kiem dobrych dróg.
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N a jw a żn iejsza  sp ra w a  po  sk o ńczen iu  nauki

14 - letnie dziewczęta przed wyborem zawodu
Poradnia zawodowa perswaduje garbusce, że nie może byc ekspedientką. -  Szczyt marzeń: posada biuralistki

Z b liż a  się kon iec ro k u  szkolnego. S ze reg i m ło ­
d z ieży  opuszczą m u ry  u cze ln i n a  zaw sze. C o  po ­
cząć dale i?  —  oto p ytan ie , które d ręczy  n ie ty lko  
m łodych , a le  rodz iców  i w y c h o w a w c ó w . K a ż d y  ro ­
zu m ie , że w ła śc iw y  w y b ó r  zaw od u  decydu ie  w  prze  
w a ż n e i m ierze  o pow od zen iu  ca łego  życ ia . A le  iak  
poznać, do  czego  się cz łow iek  n a ilep ie i nada ie . ia -  
k ie  są iego  w ła śc iw e  sk łonności i  za m iło w a n ia?  —  
Szczegó ln ie  trudno decydu ia  się dziew częta. W  w ie ­
lu  rodzinach  pokutu ie  ieszcze p rześw iadczen ie , że  
có rk a  n ie potrzebu ie  uczyć  się żadn ego  fac h u . O t, 
p op racu je  sobie trochę dziew czvn isko  w  b iu rze , p o - 
stuka n a  m aszyn ie , a  potem  i  tak  w y jd z ie  zam ąż. 
P o c o  je j za w ód , specja lizac ja ... S ą  jedn ak  ludzie , 
k tó rzy  u s iłu ją  za radzić  tak iem u  z lu . O d  trzech  lat  
istn ie je  w  P o z n a n iu  P o ra d n ia  Z a w o d o w a  p rz v  Stów . 
S łu ż b y  O b v w . K o b ie t . Z w ró c il iś m y  się  w ię c  o  
c h w ilę  ro z m o w y  do k ie row n iczk i p o rad n i, p . dr. 
H eleny Bilińskiej, k tóra  chętnie u d z ie liła  w sze l­
k ich  in fo rm acy j.

—  P o ra d n ia  z a jm u je  się ty lko  dz iew czętam i z 
6zkół pow szechnych  —  ob ja śn ia  nasza ro zm ów c zy ­
n i. W  poprzedn ich  la tach  w szystk ie uczenn ice 7 -e j 
k la sy  p od d aw an e  b y ły  o bo w iązk o w y m  bad an iom  
psychotechn icznym , tak . że roczn ie  p rze su w a ło  się 
p rzez  P o ra d n ię  około 900  dziew cząt. P rze rasta ło  to 
jedn ak  m o je  s iłv  i  za soby  fin an so w e  p o ra ­
d n i.. zw łaszcza, że  zg ła sza ły  się n a w e t d z ie w ­
częta z p ro w in c ji, a  j a  tym czasem  p racu ję  z u ­
p e łn ie  sam a. bo  szczupłe fu n du sze  n ie  p o z w a la ją  na  
w zięc ie  sił pom ocn iczych . W  b ieżącym  rok u  szkol­
n y m  bad an ia  b y ły  w ię c  d ob row o ln e  a i  tak  ponad  
5 0 0  dziew cząt skorzystało  z u s łu g  P o ra d n i Z a w o ­
d ow e j.

—  W  jak i sposób p rzep row adza  się bad an ia?  
P rzyp u szczam , że n ie jest rzeczą ła tw a  w skazać , do 
jak iego  za w od u  ktoś się nada je?

—  N a jp ie r w  trzeba  zbadać  stan zd ro w ia  dziew  
fczyny, je j z a m iło w a n ia  i u zdo ln ien ia  a  potem  sp ra ­
w d z a  się w y n ik i bad ań  w  p ou fn e j rozm owne z sa­
m ą  kandydatką , je j rodz icam i i  w y c h o w a w c z y n ią  
szkolną. K ie ru n k i z a m iło w a ń  pozna je  się w  ten  spo­
sób, że d z iew czyn a  w y p e łn ia  t. zw . ank ietę  sk łon - 
n cśc iow ą , w  której zn a jd u je  się szereg pozorn ie  n ie ­
p o w iąza n y ch  z sobą p y tań , zaczyn a jących  się od 
s łó w  „czy  lu b is z "?  O d p o w ied z i n a  te p y tan ia  łą ­
czy  się w  p ew n e  g ru p y , które w sk azu ją , czy d z iew ­
c z y n a  w y k a z u je  za in te resow an ia  do sp raw  in te lek ­
tu a ln y ch , spo łecznych, opiekuńczych , gospodarstw a  
'dom ow ego czy też in n vch .

Sk oro  ju ż  u sta li się p ew ien  k ie ru n ek  zam iło ­
w a ń . w ów czas  m ożn a  prze jść  do b a d an ia  o dp o w ie ­
dn ich  uzdo ln ień . W  w ie lu  wypadkach do „u zd o ln ie ­
n i a "  za liczyć  trzeba  odpow iedn i w y g lą d  zew n ętrz ­
n y . N a p rz y k ła d  zg ło s iła  się d z iew czyn a  o b rzydk ich  
o draża jącyc  rękach , k tó ra  chc ia ła  zostać m a n ic u -  
rzystką , g a rb u sk a  m a rz y ła  o zaw odzie  eksped jent- 
k i, k ró tkow zroczn a  chc ia ła  pośw ięcić  się lia fc ia r -  
stw u ... W sz y stk im  im  trzeba  b v ło  w y p e rsw ad o w a ć  
te n ie fo rtu n n e  zam ierzen ia . 'Z b a d a n ie  specja lnych  
uzdo ln ień  w y m a g a  sp raw dzen ia , za leżn ie  od p ro jek  
to w an ego  za w o d u , czv  d z iew czyna  odznacza się cier  
p liw ośc ią , dok ładnością, zręcznością p a lc ó w  ( f r y z ­
je rk i),  sźvbką o rjen tac ją  i p am ięc ią  w z ro k o w ą  (eks­
ped ien tk i), w sp ó łp racą  obu  rą k  itd. U  dziew cząt, 
które  zam ie rza  się sk ierow ać  do szkół z aw od o w y ch ,  
trze b a  zbadać  za  p om ocą  t. zw . testów , —  stopień  
in te ligen c ji.

—  C z y  w sk az ó w k i d aw an e  w  P o ra d n i n a leży  
u w a ża ć  n a o g ó ł za  tra fn e?

—  W y n ik ó w  b ad ań  psychotechn icznych  n ie  
n a le ż y  p rzecen iać. D z ie w c z y n a , k tó ra  opuszcza  
szkołę pow szechną w  1 4 -tym  rok u  żvc ia  jest istotą  
dop iero  w  trakc ie  ro z w o ju  fizyczn ego  i  u m y s ło w e ­
go . Jej z a m iło w a n ia  m o g ą  u le c  jeszcze zm ian ie . N a j  
tra fn ie jsze  są d iagn ozy  w  w y p ad k ach  k rań cow ych , 
to  zn aczy  g d y  d z iew czyn a  posiada zdo lności w y b it ­
n e  a lbo  też żadne . N a o g ó ł  jedn ak  p o rad n ia  spe łn ia  
sw o je  zadan ie . M ło d z ie ż  szkół pow szechnych  m usi 
n iestey  decydow ać  o losie ca łego  ży c ia  ju ż  
w te d y , g d y  w e sz ła  za led w ie  w  okres d o jrzew an ia  i 
w  tern tru d n em  zadan iu , p o m a g a  się je j ja k  m ożn a  
n a jlep ie j.

—  K tó re  z a w o d y  są  szczegó ln ie u lu b io n e?

—  Z a w o d e m  „ h o n o ro w y m "  jest —  b iu ra lis t ­
k a ! Szczytem  m arzeń  w ie lu  d z iew cząt jest stukan ie  
n a  m aszyn ie . W ie lk ie m  pow odzen iem  cieszy się ró ­
w n ie ż  zaw ód  k raw co w e j. Z a ję c ia  gospodarsk ie, jak  
k u ch ark a  u w a ża  się n a o g ó ł za  p ra w ie  pon iża jące. 
W ie le  d ziew cząt ch c ia ło by  zostać p ie lę g n ia rk a m i,  
niestety zaw ód  ten d la  d ziew cząt ze  szkół pow sze ­
chnych  jest zu pe łn ie  n iedostępny  ze w z g lę d u  na  
w y sok i cenzus n au k o w y , k tó ry  w y m a g a  ukończen ia  
cona jm n ie j 6 k las g im n . d aw n ego  typu . N ato m ia st  
dostępnym  jest za w ód  p ie lę gn ia rk i n iem o w lą t . K w a  
l if ik o w a n a  „ n u rse "  jest ba rdzo  poszuk iw hna i dziś 
ieszcze dobrze za rab ia .

—  Jakie są n a jp ow ażn ie jsze  bo lączk i w  skie­
ro w y w a n iu  dz iew cząt do za jęć  zaw od o w y ch ?

—  N a jw ię k s z a  trudność le ż v  w  tem . że  d z ie w ­
częta kończą szkołę pow szechną w  1 4 -tvm  rok u  ży ­
c ia , n atom iast do jak ie jk o lw iek  p racy  m o g ą  bv ć  
p rzy ję te  dopiero  po u k oń czen iu  15 lat. T a  roczna

p rze rw a  ro z le n iw ia  m łodzież  i o d z w y cza ja  ją  od 
nau k i. W ie le  dz iew cząt zn a jd u je  w  ty m  czasie ta­
k ie takie n ie k w a lif ik o w a n e  za jęc ie  i późn ie j ju ż  za l 
im  w y rz ec  się za ro bk u  .

—  C z v  p o rad n ic tw o  z a w o d o w e  obe im ie  tez 

m łodzież g im n a z ja ln a ?
M a r t w  tak ie  p ro jek ty , a le  c h w ilo w o  b ra k  fu n ­

duszów  n a  ich  rea lizac ję . W  w a rs tw a c h  śred n io ­
zam ożnych  rodzice  znaczn ie w ięcej in te re su ją  się 
sp raw ą  p rw s z ło śc i sw o ich  dzieci, n a jp ie rw  w ię c  m u  
s im y  się za jąć  ty m i, k tó rzy  n a jb a rd z ie j p o trzebu ją  

ra d v  i pom ocy .
Ż e g n a m y  p. dr. B iliń sk ą  z tem  p rze św iad cze ­

n iem , że p raca  je j chociaż m a ło  zn an a  o g ó ło w i,  
soełn ia jedn ak  don iosłą  ro lę  społeczną. S k ie ro w a n ie  
do w ła ś c iw e g o  z a w o d u  jest jedn em  z  n a jw a ż n ie j ­
szych lek a rs tw  n a  bezrobocie . „ W ła ś c iw y  c z ło w ie k "  
p ra w ie  zaw sze zn a jd z ie  sw o je  „w ła śc iw e  m ie jsc e " .

Po przegraniu wygranych milionów
w ziął się do pracy

Fenomenalna passa
Była to tak zwana noc walki w kasynie 

gry, w Monte Carlo. Młody kanadayjcąyk, 
Francuz z pochodzenia, wysmukły, eleganc­
ki oficer - lotnik Kamil Chautard, grający 
przy jednym ze stołów, zwrócił na siebie o- 
gólną uwagę. W  y gry wal każdą stawkę, łozczęś 
cic sprzyjało mu w jakiś niesamowity spo­
sób.

Po pewnym czasie przy stole szczęśliwego 
gracza zebrali się wszyscy obecni i wiele 
osób starało się wykorzystać jego szczęście, 
stawiając stawki z nim razem. Szczęśliwy 
gracz grał bez żadnego systemu. Po warjacku!

Doświadczeni bywalcy kasyna oburzali się 
Z politowaniem patrzyli na szalonego gracza 
i  przepowiadali, że wyjdzie z  sali spłukany 
do nitki.

Nie brakowało osób, które podejrzewały 
młodego kanadyjczyka o posiadanie nieza­
wodnego systemu gry7. Osoby te ofiarowywały 
kolosalne sumy za zdradzenie tajemnicy.

Kanadyjczyk na to śmiał się wdzięcznym 
młodzieńczym śmiechem, i grał dalej, jak 
warjat, wygrywając nieustannie.

Takie wypadki zresztą, jakkolwiek rzad­
ko, ale zdarzały się w Monte Carlo. Nato­
miast to, co teraz nastąpiło, jest fenomenal­
nym niemal wyjątkiem. W  pewnej chwili ni 
stąd ni zowąd obładowany wygranemi sztona- 
nami, stanowiącemi całą fortunę, kanadyjezyk 
wstał oJ stołu, skinął głową otaczającym go 
graczom S z  uśmiechem oświadczył:

■— Mam dosyć. Nie będę więcej grał 
— i cjpuścił salę.

Testament bogacza
Piętnaście lat minęło od owej niezwy­

kłej gry. W  Pirenejach zdarzył się tragiczny 
wypadek samochodowy. Ofiarą jego padł Ka­
mil Chautard, bogaty przemysłowiec. Zmarły 
tragicznie pozostawił testament. W e  w sty­
pie doń pisze:

„Byłem graczem. Próbowałem szczęścia, 
przeznaczył mnie do niemniej emoejonują- 
by objawienie, że nie jestem stworzony do 
zdobywania rekordów lotniczych, lecz że los 
przeznaczy7!  mnie doo niemniej emocjonują­

cej walki o złoto i powodzenie. Udałem się 
do Monte Carlo i poszedłem do kasyna gry, 
wychodząc z założeniu, że hazard jest naj­
krótszą drogą do zrobienia majątku. Jakiś 
wewnętrzny głos mówił mi, że się nie mylę. 
W  kasynie byłem po raz pierwszy i ostatni 
w7 życiu. Szczęście uśmiechnęło się do mnie, 
wygrałem 6 miljonów franków.

Od tej pory grałem w najrozmaitszych 
domach gry całego świata. Grałem ze zmien- 
nem szczęściem. Obliczam, że wygrałem ponad 
15 miljonów franków, lecz przegrałem je  co 
do ostatniego centima.

Stwierdziwszy, że drogą gry nie osiągnę 
fortuny, pewnego dnia postanowiłem sobie 
nigdy już nie grać i wziąłem się do pracy. 
Zostałem ogrodnikiem w pewnej winnicy na 
południu Francji. Zdobyłem po kilku latach 
takie zaufanie mego pracodaw7cy, że ten przy­
puścił mnie do spółki. Później założyłem wy­
twórnię likierów i koniaków. Potrafiłem in­
teresy tak prowadzić, że jestem obecnie je­
dnym z najbogatszych ludzi Francji".

Tragicznie zmarły w wypadku samocho­
dowym przemysłowieta i szalony gracz z  Mon­
te Carlo, — to jedna i ta sama osoba.

Milioner -  przyjaciel dzieci
ufundował wypożyczalnię zabawek

• P e w ie n  n ied a w n o  7.m a rlv  w7 F i la d e l f i i  m il io ­
n e r  zap isa ł p o w a żn ą  część sw eeo  m a ją tk u  n a  opiekę  
p a d  dziećm i. p rzvczem  p ostaw ił w a ru n e k . a b v  okre  
ś lona su m a z zap isu  zosta ła  u ż v ta  n a  za ło żen ie  w  
p u b liczn y ch  park ach  w a rsz ta tó w  re p e ra c y jn y rh  do 
rń e p a ro w a n ia  la lek  i w y p o ż y c za ln i z a b aw ek  d la  
dzieci. W y k o n a w c y  testam entu  zastosow ali się śc i­
śle do rozpo rządzen ia  spadk ob iercy  i w  k ilk u  p u ­
b licznych  o grod ach  w  F i la d e l f i i  p o w s ta ły  „k lin ik i  
dla  la le k "  i w y p o ż y c za ln ie  z a baw ek . K ażde  dziec­
ko n ioże w  tak ie i w y p o ż y c za ln i w y b ra ć  sobie z a ­
b a w ię ,  którą za  op łatą  iednetro centa d z ien n ie  m a  
p ra w o  zebrać do dom u  n a  jak  dłucro chce.

K ie ro w n ic y  w y p o ż y c za ln i z a u w a ż y li ,  że  p r a ­
wne każde dziecko m a  iakąś u lu b io n ą  la lk ę  la lk ę  lu h  
zabaw kę . k tó rą  najczęściej w y p o ż y c za  i  m a r tw i się. 
ieśli u lu b io n a  z a b a w k a  zn a jd z ie  się w  obcych  r e ­
kach.

D z ie c i o trzy m u ją  z a b a w k i bez sk ład an ia  k auc ji. 
W y p a d k i p rzy w ła szc z a n ia  sobie z a b a w e k  są n a d ­
zw y cza j rzadk ie .

Sprawu
ś o u p o d a r c i f

Udana wystawa meblowa 
w Bydgoszczy

W  n iedz ie lę  14 bm . o d b v ła  się w  B y dgo szczy  
uroczystość o tw a rc ia  w y s ta w y  m cb lo w o i pod n az w ą  
„ M e b le  i w n ę t rz e " .  W y s t a w ę  tę z o rg a n iz o w a ł po  
d łu gom iesięczn e j p racy  p rzy g o to w a w c ze i kom ił et 
w y s ta w o w y  z p ro f. W rz o s ie m  i H c c h liń sk im  
na czele. O tw a rc ia  w y s ta w y  dok on a ł dy rek to r  
departam en tu  p rzem ys łu  i rzem io s ła  w  m i­
n isterstw ie  h a n d lu  p. K a n iel. W y g ło s z o n o  sze­
re g  p rze m ó w ień  im ien iem  m iasta B ydgoszcze , m ó ­
w ił p rezes I z b y  R zem ieś ln icze j w  P o z n a n iu  n 'Za­
krzewski i in n i. W y s t a w a  m ieści się w  c a H m  trzy ­
p ię tro w y m  n ow oczesn ym  dom u . W p ły w a  to na rh a  
ra k le r  w y s ta w y  w  ty m  sensie, że n ie jest to t \ i ko 
w y s ta w a  m eb li lecz u rząd zeń  ca ły ch  pokoi i ku chn i. 
Z w ie d z a  się ją  przeto  jak o  p ięk n ie  u rząd zon e  m ie ­
szkan ie . W y s t a w a  jest p rzez  to p o m y s ło w a  i o ry g i  
g in a ln a . W ś r ó d  sam ych  ek sp on atów  w id a ć  szczere i 
u d an e  w y s iłk i stw o rzen ia  czegoś n o w e g o . N ie  w ie ­
le  jest rzeczy  szab lo n o w y ch , ca n a le ż y  z u z n an iem  
zap isać  n a  d ob ro  sto la rzy  bydgosk ich . W ś r ó d  osta - 
n ich  w y s ta w  m e b lo w y c h  jak ie  w id z ie liśm y  w  W ie l  
kopolsce z T a r g a m i P o zn ań sk iem i w łą c z n ie  w y s ta ­

w a  B y d g o sk a  p rezen tu je  sie n a jlep ie j. P o t rw a  ona  
ca ły  m ie s ią c  do 14 lip ca  b r. R z em ie ś ln ik  w ie lk o p o l  
ski z n ó w  za p rezen to w a ł b . u datn ie  sw o je  w arto śc i 
produ kcy jne . *  •— *

Pe-Pe-Ge ma ożyć
N o w o p o d p isan a  u m o w a  p o m ięd zy  m asą u p a d ­

łośc iow ą n a jw ięk sze j fa b r y k i  g u m o w e j w  Po lsce. 
P c  -  P e  -  C e  w  G r u d z ią d z u  a n o w y m i d z ie rż a w c a ­
m i, p rze w id u je  c a łk o w ite  u ru c h o m ie n ie  z a k ła d ó w  
w e  w szystk ich  d z ia łach  p oc ząw szy  od d n ia  1 w rz e ­
śn ia .

N ie c z y n n a  od w ie lu  la t  fa b ry k a ,  k tó ra  w  sw o ­
im  czasie za tru d n ia ła  do 5 0 0 0  ro b o tn ik ó w , obec­
n ie p ro d u k u je  ty lk o  opony  ro w e ro w e , z a tru d n ia ją c  
oko ło  2 0 0  ro bo tn ik ó w .

W  jes ien i p rz e w id y w a n e  jest zn aczn e  z w ię k ­
szen ie stanu  za tru dn ien ia .

Przemył cytryn z Niemiec
N a  te ren ie  osadv  M a k o sz o w y .,  n a  G ó rn y m  S ’ ą 

sku, g ra s o w a ła  n ieu ch w y tn a  b a n d a  p rze m y tn ik ó w .  
R e w iz je  osobiste u  cz łon k ów  b a n d y  n ie  d a w a ły  w y ­
n iku .

P e w n e j n o c v  u rządzon o  zasadzkę  n a  szosie 
K oń czyce  —  M ik o łó w ,  w  m ie jscu , g d z ie  szosę p rze ­
c in a  to r  k o le jo w y . W k ró tc e  u k a za ł się sam ochód  pę  
dzącv  z du żą  szybkością. N a ty c h m ia s t  opuszczono  
zapiorę k o le jo w ą  z c z e rw o n y m  sy g n a łe m  św ie t ln y m .

K ie ro w c a , n ic  n ie  p rzy p u szcza jąc , z a trz y m a ł  
w ó z . W ó w c z a s  s trażn icy  o toczy li sam ochód . W  sa­
m ochodzie  n a  stosie w o rk ó w  le ża ł z n a n y  p rze m y t­
n ik , J ó z e f P r z y b y ła  z M a k o szo w v c h . Z a ję to  sam o ­
chód i 9  w o rk ó w  cy try n , p rze m yc an y ch  z N ie m ie c ,  
ogó ln e j w a g i  2 8 5  k g .

In fo rm a c je
S P Ł A T A  Z A L E G Ł Y C H  S K Ł A D E K  U B E Z P IE C Z E Ń  

N I O W Y C H

Zakład Ubezpieczeń Społecznych Oddział w 
Poznaniu podaje do wiadomości zainteresowanym 
pracodawcom że zaletdości z tytułu .składek ubez­
pieczeniowych za okres przed t 1 193* m oeą bvć 
spłacane obligacjami 3% Premjowej Pożyczki In­
westycyjnej z r 1935 po kursće o 10% wyższym od 
notowanego na Giełdzie W a rsza w sk ie j nic wvżej 
jednak niż 85.— zł. za 100—  nominalnej wartości.

W I Ą Z E K  P O L S K I ch ron i d o b ro  po l­
sk ie  i na w ołu je  do  p rzestrzegan ia

I zasady: „Strój do stcego“  —  Z W IĄ Z E K  
P O L S K I osiedla m ieszczan  P o la k ó w  —  
P o m ó ż  i T y ! P ozn a ń , ul. P oczto ica  27, 
teI. 12-28. K o n to  P .  K . O. n r. 206.858.
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Szarpnął się, jakby cbcąc uciszyć niewy­
godnego przeciwnika — tamten nie ustępo­
wał.

— A potem?
Ze spuszczoną głową przeszedł się Kors­

ki po pokoju... Tak... ten głos miał słuszność. 
Odnajdzie dziewczynę... pieniądze i energja 
cłużo mogą, ale...

Co potem?
Obtarł machinalnie czoło z potu.
— Nie będę jej szukał...
Nagle odezwał się w nim głos inny, jak­

by z zewnątrz przychodzący, przypochlebny, 
silny, śmiały:

— Obiecałeś Fredowi...
Drgnął. Prawda! jakże nie dotrzymać!...
Ciężar spadł mu z serca: vis major!
Nie może być dwóch zdań, sprawa naj­

zupełniej wychodzi z pod jego jurysdykcji... 
zdrowie Freda przedewszystkiem... Jak moż­
na dziecku zrobić taki straszliwy zawód... i 
rozchorowałoby się... i raz na zawsze straci­
ło by zaufanie do przyrzeczeń osób doros­
łych...

Tak, tak oitou o caecn mówić!

[Wyprostował się, rozjaśnił, poszedł szu­
kać siostry, którą zastał nad rachunkami do- 
mowemi.

— Więc, Elizko, mam wiadomość o 
Franku: poprostu uciekł, wyjechał z mlecza­
rzem.

Załamała ręce.
— Mój Boże! co Fred powie?
— Nic... będziemy Franka szukać i znaj 

uziemy!
Mówił z pewnością, która się pani Niez- 

nańskiej udzieliła. Więc tylko jeszcze west­
chnęła i rzekła:

— A jak będzie z dzisiejszym space­
rem? Taka śliczna pogoda...

— Zaraz poszukam Rahowskiej i popro­
szę ją o szofera.

Piękna rozwódka była w parku, malow­
niczo rozłożona na płóciennym leżaku w cie­
niu olbrzymiego wiązu. Na widok Horskie- 
go zmrużyła oczy:

Tiens! tiens! co się stało, że sam gromo­
władny Jowisz szuka biednej śmiertelnicz- 
ki... wyciągnęła ku niemu wypieszczoną rącz­
kę.

Ucałował ją i przytrzymując w swojej 
dłoni, powiedział:

— Pani Kału, przychodzę w delegacji 
od mojej siostry — z wielką prośbą.

— Proszę bardzo.
Powiedział o co ehodziło.
— Jak  najchętniej, odparła zdziwiona, 

ale gdzież wasz piękny szofer?
Korski rozłożył ramiona.
— Wyjechał bez pozwolenia.
Porwała się na siedzeniu.
— Gdzie?
Wzruszył ramionami,
— Nikt nie wie.
Siedziała zapatrzona w ziemię, gryząc 

wargi. Bylżeby to rezultat wczorajszej sce­
ny?...

Ocknęła się nagle, zerwała na nogi,
— Pójdę powiedzieć Wieczorkowi.
— Dziękuję w imieniu biednego Freda.
Horski poszedł w podwórze wypytać

mleczarka, ale się nic konkretnego nie dowie­
dział. Szofer wysiadł przed stacją, wszedł do 
budynku i tyle go widziano.

—  Na piwo mi dał... Oo! uradowany 
chłop pokazywał srebrną dwu złotówkę.

Horski się mimowoli uśmiechnął.
— Pański gest...
Wrócił do domu, zamknął się w gabine­

cie. Łatwo powiedzieć: znajdę choćby pod 
ziemią... ale jak? O złodzieju daje się znać do 
policji... i to jeszcze nie zawsze złapią!... a 
jeżeli, to czasem po miesiącach! ...ale w tym 
wypadku — o policji nie może być mowy...

Roztargniony jego wzrok padł na za­
rzucone papierami biurko: były bardzo po­
rządnie posegregowane, osobno korespon­
dencja już załatwiona, osobno rachunki, oso­
bno świadectwa...

Zerwał się na równe nogi. Świadectwo! 
Franek Cyga miał świadectwo od Liny Pod­
górskiej... musiała być w tę całą aferę wta­
jemniczona... naturalnie! inaczej nie wypi­
sałaby takich nadzwyczaj nych pochwał. 
Twarz mu się rozjaśniła, tupnął nogą.

— Jadę!
Gong wezwał go na lunch. Przy stole, ko­

rzystając z chwilowej nieobecności służby, 
powiedział:

Wyjeżdżam zaraz po lunchu.
Rahowska bystro nań spojrzała. W  

oczach jej zamigotały domyślne iskierki.
— Szukać tego chłopaka?
— Tak.
Pani Eliza się wtrąciła:
— Bardzo jesteś poczciwy, mój Tomie, 

i serdecznie ci jestem za Freda wdzięczna. 
Dzięki uprzejmości pani Hali, odbył zwykły 
spacer, ale wrócił smutny i powiedział do 
mnie: ja tylko z Frankiem lubię jeździć, z 
kim innym nie chcę,

Horski wysłuchał tego przemówienia ze 
spuszczonemi oczami. Wstydził się przyjmo­
wać te pochwały.

Rahowska zamyśliła się głęboko. Jeżeli 
pan domu wyjeżdżał, to... właściwie ona nie 
miała tutaj co robić... na to odludzie wybrała 
się tylko po złote runo... jeżeli to złote runo 
się wymyka...

Ale czy się wymyka? Kto wie? Może tak 
się właśnie składa... może to będzie jedvna 
w swoim rodzaju okazja... Wykorzystać ją!

Podniosła głowę.
— Gdzie pan jodzie?
— W  stronę Annopola, do mojej kuzyn­

ki Podgórskiej.
'(Ciąg dalszy nastąpi)'
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Aktualne zdjęcia ze świata

W przyszłym  roku odbędzie się wielki wyścig żeg la r ski o puhar A m eryk i 1937 —  n a jw y że j ceniony na- 
srodę żeglarską. —  Zdjęcie  przedstaw ia m om ent opu szczenią na wodę jachtu żaglow ego  ..Endavour I I "  w  

Gosport (A n g lja ).  w ybu d ow an ego  na koszt m iljonera  angielskiego Sopw itha.

N o w i ministrowie włoscy (od  lew e j) A l  f i  e r  i, (p ra sa  i  p ro pagan d a ), L e s s o n a  (k o lo jn e ), hr. C  i a n •  
(s p ra w y  zagr.), i F e r r u e i o  (k o rp o rac je ) sam olotem  uda ją  się na zaprzysiężenie, które odbędzie się

w  obecności króla W ik to ra  Em anuela.

i

\k -

Kii Soł okrężny Polski 
półnoena - wehorisilej

WILNO, 15. Y I. — Staraniem aeroklu­
bu wileńskiego odbył się 3-ci okrężny lot 
północno-wschodniej Polski. W  sobotę w go­
dzinach popołudniowych rozpoczął się zlot 
samolotów do Grodna, skąd wczoraj wystar­
towało 16 maszyn do lotu.

Na Porubanek przybyło 15 samolotów. 
W poszczególnych konkurencjach notujemy 
następujące miejsca: w locie kometowym 
pierwsze miejsce zajął aeroklub krakowski 
(maszyna R. W. D. 8., pilotowana przez Cu- 
pryka), w locie okrężnym na pierwsze miej­
sce wysunął się aeroklub śląski (maszyna R. 
W. D. 8., pilotowana przez Radwańskiego), 
w locie orjentacyjnym pierwsze miejsce wy­
walczył sobie aeroklub wileński (maszvna R. 
W. D. 13., prowadzona przez Nartowicza).

Niemiecka piosenka pokojowa
l i i ld e s h e im ,  15 vVI. — Minister pra­

sy i propagandy Goebbels, przemawiając w 
liildesheim do formacyj narodowe* - socjalis­
tycznych Hannoweru i Brunświku, oświad­
czył, że po stwierdzeniu bezsilności Ligi Na­
rodów w powstrzymaniu wojny w Afryce 
wschodniej, Niemcy jednak uważają za możli 
we, iż Liga Narodów stanie się kiedyś ba- 
stjonem pokoju, nie można 'jednak opierać 
na tej podstawie losów całego narodu. Dla­
tego też — mówił min. Goebbels — dokona­
liśmy reorganizacji naszej armji dla ochrony 
naszej pracy pokojowej. Remi itaryzowa iśmy 
strefę nadreńską, aby przeciwstawić się w 
razie potrzeby i na zachodzie niebezpieczeń­
stwu czerwonemu. Niemcy stały się ośrod­
kiem ładu w Europie.

Nie chcemy narzucać narodowego socja­
lizmu innym państwom. Jest to artykuł pa­
tentowany, który jest używany jedynie dla 
wewnętrznej konsumeji niemieckiej. Nie pra- 
niemy także ozdabiać młodej Rzeszy wawrzy­
nami bojowemi. Armja nasza w czasie ostat­
niej wojny zdobyła tyle wawrzynów, że wystar 
czy to nam na całe stulecie. Nie potrzebujemy 
również zdobywać sympatji naszego narodu 
przez awantury polityczne, gdyż posiadamy 
dość popularności. Naród niemiecki zaapro­
bował z niesłychaną dotychczas jednomyśl­
nością propozycje pokojowe kanclerza Rze­
szy. Czcm na nie odpowiedział światu? — 
Sztuczkami prawniczemi i wykrętami. Nie- 
tracimy jednak nadziei, że zdołamy pozys­
kać świat dla naszych ofert pokojowych.

Masooie zakucie w ieczM  szkolnej
po speżyeiu nieświeżej szynki

\V a r  s za  w a, (teł. wl.) Tragicznemu wy­
padkowi ulr_’ wczoraj wycieczka uczniów 
z  Łodzi, przybyła na zwiedzenie Warszawy. 
AV wycieczce wzięło udział 24 dzieci pod 
kierownictwem nauczyciela Pieczaka. W y ­
cieczka przez dwa dni zwiedzała stolicę. 
[Wczoraj o godzinie 17-ej chłopcy wrócili 
do schroniska przy ul. Leszno, aby zjeść ko­
lację, a następnie powrócić do Łodzi. Pan 
Pieczak kupił w sąsiednim sklepie spożyw­
czym 1 kg szynki, którą wycieczkowcy spo­
żyli. Kiedy następnie dziatwa zaczęła pako­
wać swe drobiazgi, jeden z uczniów 'doznał 
silnych boleści, połączonych z objawami za­
trucia. W  ciągu paru dalszych minut zacho­
rowało jeszcze kilkunastu uczniów oraz na­
uczyciel i jego żona, biorąca również udział 
w wycieczce. ! j ' - U§j«*|$!|ft

Lekarz pogotowia stwierdził, że stan 10 
bsób jest bardzo ciężki, tak, żc trzeba je

Zderzenie dwu samolotów
RZYM, 15. VI. — Dw a sa m olo ty  m y ­

ś liw sk ie  w czasie przelotu z lotniska Campo 
1’ormio na lotnisko Mirafiori roz trzaska ły  
się  skutkiem mgły o skały Mons Grappa. 
Dw óch p ilo tó w  zabiło się.

było prze vieźć do szpitala. Żona nauczyciela 
pozostała na miejscu, reszta uczestników po­
jechała do Łodzi. Dochodzenie stwierdziło, 
że zepsuta szynka pochodziła z masarni Mos­
sakowskiego. (M.)

Chaos strajkowy
P a r y ż ,  15. VI. — Jakkolwiek straj­

ki we Francji trwają nadał, wrażenie c>d- 
prężenia, jakie zaznaczyło się w ostatnich 
dniach, dominuje. Przyczynia się do tego 
fakt podpisania umowy zbiorowej metalow­
ców z pracodawcami, w związku z czem w 
dniu dzisiejszym przemysł metalurgiczny o- 
kręgu paryskiego powinien w całości podjąć 
pracę.

Zlikwidowany został również strajk słu­
żby kawiarnianej i hotelowej oraz pracowni­
ków rzeźnickich w Paryżu. Natomiast wy­
buchł strajk krawców i malarzy pokojowych 
a w szeregu innych branży, jak przemysł fil­
mowy, futrzany i t. p. strajki trwają nadal.

Na prowincji chaos strajkowy jest zna­
cznie większy.

Rzekomy zamach na Hitlera
W  i e d e ń, 15. V I .  —  O rgan  „Czarnego F ro n tu "  

wydawany w  Pradze przez Strassera p. t. „R ew olucja  
niemiecka" donosi, jakoby  zm arły niedawno szofer kan­
clerza H itlera, nazwiskiem  Schrek, zabity został rze­
komo podczas napadu  na H itlera,

Pismo to podaje , żc niedaleko miejscowości B e r-  
nau nieznani spraw cy ostrzeliwali z zasadzki samochód 
Hitlera. H itler, który kierował osobiście samochodem, 
wyszedł z zamachu bez szwanku, podczas gdy  szofer, 
który siedział obok, poniósł śmierć.

Należy dodać, że szofer m iał być do H it le ra  nie­
zwykle podobny.

we Francji trwa
Generalna konferencja pracy wydała o- 

dezAvę do robotników, w której ostrzega icli 
przed „prowokacyjno-demagogicznemi ele­
mentami”.

W szeregu miast prowincjonalnych od- 
były się w niedzielę wielkie manifestacje dla 
uczczenia zwycięstwa wyborczego Frontu 
Ludowego. Żadnych incydentów nie było.

Coraz większa zwyżka cen
P a r y ż ,  15. VI. — Rząd zamierza roz­

począć energiczną akcję w celu przeciwdziała­
nia zaznaczającej się coraz to mocniej zwyż­
ce cen. W tym celu rząd zamierza wejść na 
drogę energicznego stosowania dotychczas i- 
stniejąeych postanowień, karzących nieuza­
sadnioną zwyżkę cen produktów żywnościo­
wych karą do 3 lat więzienia lub grzywną w 
wysokości do 150 tys. franków.

SK4D BEBg OBSERWOWAĆ ZAĆMIENIE SŁOŃCA POLSKIE
EKSPEDYCJE NAUKOWE

Samolot spłonął
W IEDEŃ, 15. VT. — W czasie przymu- 

owego lądowania spłonął w okolicach Lincu 
yojskowy samolot. Z 3 osób załogi 2 zmarły 
kutkiem poparzenia.

LWÓW, 15. VI. — W  czasie procesu 
przeciw terorystom z O. U. N. przesłuchiwa­
ni byli dzisiaj aspiranci P. P. Furman 
i Oiesielczub. Zeznawali oni na okoliczność 
zamordowania przez O. U. N. Baczyńskie­
go jako rzekomego konfidenta policji.

Zarówno świadek Furman, jak i 
świadek Gesielczuk zeznali stanowczo, że

WARSZAWA, 15. VI. — Polska ekspe­
dycja na Syberję dla obserwacji- zaćmienia 
słońca w dn. 19 czerwca kierowana przez

Baczyński kon fid en tem  n ie  by l i że pod tym 
względem O. U. N. popełniła tragiczną po­
myłkę. Asp. Ciesielczuk kreśli przytem 
obraz nędzy, w ja k ie j ży l Baczyński, który 
często nocow ał w poczeka ln i dw orca lub na 
schodach un iw ersytetu , a obuwie, w chwiłi 
gdy znaleziono jego zwdoki, miał tak zno ­
szono, iż  w ogóle n ie posiadało podeszew.

prof. J .  Witkowskiego z Poznania obserwo­
wać będzie zjawisko z punktu astronomicz­
nego Akademji Rolniczej w Omsku.

W tych dniach wyjechali do Grecji dla 
obserwacji zaćmienia słońca: dr. Kazimierz 
Kordylewski i Stefan Ginwiłł-Piotrowski 
z obserwatorjum krakowskiego, prof. Euge- 
njusz Rybka ze Lwowa, dr. Włodzimierz 
Zonn z obserwatorjum wileńskiego oraz p. 
Leon Kowalski, mechanik precyzyjny Uniw. 
Jagiellońskiego. Wszyscy wyjechali samolo­
tami z wyjątkiem dr. Kordylewskiego, któ­
ry pojechał koleją, towarzysząc bagażowi 
ekspedycji.

Stacja obserwacyjna polska w pobliżu 
Aten mieścić się będzie w Keratea.

Posterunek obserwacyjny dr. Kordylew­
skiego i prof. Rybki na wyspie Chios obrany 
przez nieb został w miejscowości Tkolopotu- 
rni w pobliżu miasta Chios na wysokości 400 
m. nad poziomem morza.

Tragiczna pomyłka 0. U. N.
Zamordowano człowieka fałszywie posądzonego o stosunki z polisją

Stróż noeny zastrzelony 
przez włamywaczy

WARSZAWA, (tel. wl.) — Letnisko 
Konstancin, będące miejscem wycieczek po­
południowych i wieczornych mieszkańców 
stolicy, stało się wczoraj terenem krwawego 
napadu bandyckiego. Mianowicie do znanej 
tam cukierni Strasburgerowej zakradli się 
włamywacze. Dozorca nocny, Wiśniewski, 
usłyszawszy podejrzane szmery, zamknął na 
klucz cukiernię, uniemożliwiając złodziejom 
odwrót. Ci jednak wyważyli drzwi, wyszli 
na ulicę i obsypali dozorcę i jego pomocnika 
gradem kul rewolwerowych. Strzelanina ta 
wywołała popłoch wśród wycieczkowiczów 
bawiących w sąsiednich restauracjach i ka­
wiarniach. W wyniku strzelaniny Wiśniew­
ski został zabity, a jego pomocnik Pieczak 
ciężko raniony.

Rannego odwieziono do szpitala. Obu 
włymywaczy aresztowano, pozatem areszto­
wano żonę jednego z bandytów, która na 
wkraczających do mieszkania policjantów 
rzuciła siekierę. (M)

Hebda znowu mistrzem Polski 
w tenisie

Tłoczyński wyeliminowany w półfinale
LWÓW, 15. VI. — W poniedziałek za­

kończył się we Lwowie turniej tenisowy o 
mistrzostwo Polski.

Półfinał Tłoczyński — Tarłowski za­
kończył się sensacyjnem zwycięstwem Tar- 
łowskiego 5:7, 5:7, 6:1, 6:1, 6:2. W końco­
wych decydujących setach Tarłowski grał 
niemal bezbłędnie i przewyższał Tłoczyńskie 
go o klasę.

Drugi półfinał przyniósł zwycięstwo 
Hebdzie nad Wittmanem 2:6, 7:5, 6:1, 6:4.

W meczu finałowym H ebda pokonał 
Ta rlow sk iego  4:6, 6:3 ,6:1, 8:6, zdobywajcie 
po  raz czw arty  m istrzostw o P o ls k i.

W grze podwójnej panów mistrzostwo 
Polski zdobyła para Hebda — Tarłowski, 
bijąc w finale Spychałę — Tłoczyńskiego 
6:0, 6:3, 6:2.

Wielki pożar lasu
TOKIO, 15 VI. — Na Sachalinie zaró­

wno północnym (sowieckim), jak południo­
wym, według wiadomości z Tojohara, 'wy­
buch ł pożar, który zniszczył dwie połacie 
przestrzeni zalesionych. 23 budynków mie­
szkalnych spłonęło doszczętnie, 170 jest 
uszkodzonych, 50 ha lasów uległo znisz­
czeniu.

D iii  słoneezna pogoda
(Komunikat P. I. M .)

Pogoda słoneczna i bardzo ciepła o sła­
bych wiatrach miejscowych. W  zachodnich 
i środkowych dzielnicach skłonność do burz.

SZC ZYT M ARZYCIELSTW A.

— Jak wspaniale zachodzi słońce! — za­
chwyca się pan Oleś.

— Cudownie — potwierdza mu pani Zof ja 
— i gdybym nie musiała iść spać, bo pa­
trzyłabym na nie cahj noc...

P R Z E Z O R N Y  P A C J E N T .
P a n a  K a lasan tego  m a ią  operow ać pod n ark o ­

zą. P rzed  uśp ien iem  zw ra c a  się do c h iru rg ó w :
—  N a  w sze lk i w y p a d ek  up rzedzam  pan ó w , że 

policzy łem , ile  m am  p rz y  sobie p ien iędzy .
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Po/ska w przekroju
Spływ świętomorskl

kW ramach tegorocznego „Święta Morza" 
Liga Morskaj i Kolonjalna urządza spływ do 
frnorza z  terenu całej Połski. RiO/jptocrzęeie 
Opływu w dniu 28 czerwca jest jednym z punk 
tów programu uroczystości lokalnych. W  na­
stępnym dniu spływu, uczestnicy wezmą u- 
dział w uroczystościach świętomorskich 
wzdłuż swojej trasy spływu tam, gdzie spot­
kają się z temi uroczystościami.

Organizacja spływu przewiduje 5 punk­
tów docelowych, w których może byó ukoń­
czony spływ (Płock, Włocławek, Toruń, Gru- 
Mziądz i Tczew). Z  tych punktów docelo­
wych uczestnicy spływu otrzymują 82 proc. 
Zniżkę kolejową w drodze powrotnej.

Przypadkowa śmierć na strzelnicy
[ Tragiczny wypadek wydarzył się wczoraj 
Ipodczas ćwiczeń ma strzelnicy 1-go pułku 
lotniczego w Warszawie.

Oficer tego pułku ppor. Wincenty Nałęcz, 
prowadził próbne strzelanie z  małokalibro­
wego karabinu, ustawionego na przyrządzie 
Fultena. Próba polegała na sprawdzeniu do­
kładności przyrządu celowniczego karabinu.

W  chwili, gdy ppor. Nałęcz wymierzył 
karabin do tarczy i pociągnął za spust, ob­
sługujący tarczę w schronie, szeregowiec Ta­
deusz Narowski wychylił nieopatrznie głowę.

Nieostrożność ta skończyła się tragicz­
nie. Szeregowiec Narowski padł z głową prze­
szytą kulą. Mimo natychmiastowej pomocy 
lekarskiej nieszczęśliwy zmarł. Zwłoki ofiary 
tragicznego wypadku przewieziono do pro­
sektorium. W  sprawie tej dochodzenie pro­
wadzi żandiarmerja. A ‘ i
r

Potworne morderstwo
' Z  Sosnowca donoszą: W c  wsi Jęizor, koło 
Niwki, dokonano ohydnej zbrodni w lesie 
Ina osobie 11-letniej W  a cła wy Ruszezyńskiej 
z  Mysłowic. Dziewczynka zbierała ze swą 
koleżanką (gałęzie nad brzegiem lasu. W  
chwili, kiedy koleżanka pozostawiła Ruszczyń- 
feką samą i odeszła wgłąb lasu, z  krzaków 
wyskoczył znienacka jakiś osobnik, napadł 
!na Ruszczyńską i dokonał na niej gwałtu. 
Nieszczęśliwą dziewczynkę znalazła koleżanka 
bez przytomności i natychmiast powiadomiła 
rodziców Ruszezyńskiej, ponieważ ofiara zwy 
rodnialea nie miała siły udania się do domu. 
Zrozpaczeni rodzice pośpieszyli do lasu, by 
zabrać jaknajprędzej córeczkę do domu, zna­
lezienie jednak je j natrafiło na wielkie trud- 
Iności. Po pewnym czasie zrozpaczeni rodzice 
matknęłi się na trupa swej córeczki, której 
'zwłoki wisiały na drzewie. Policja prowadzi 
W tej sprawie energiczne dochodzenie i  za­
rządziła pościg za zbrodniarzem. Najprawdo­
podobniej zbrodniarz po dokonaniu gwałtu 
wrócił na migjsee haniebnego czynu i po­
wiesił swą bezbronną ofiarę na drzewie, by 
w ten sposób zmylić za sobą ślad i upozoro­
wać samobójstwo dziecka.

Wystawa turystyczna w  Torunia
Jak  donoszą z Torunia pierwsza pomor­

ska wystawa turystyczna, otwarta przed pa­
ru dniami, cieszy się dużem powodzeniem.

Eksponaty w sposób przejrzysty odda­
ją piękno Pomorza, terenu turystyczn. dzięki 
dobrej komunikacji bardzo dostępnego dla 
przeciętnego turysty. Wystawa zorganizo­
wana została przy wydatnej pomocy Min. 
Komunikacji.

Kredytowa sprzedaż drewna
na budowę szkół
Ministerstwo spraw wewnętrznych za­

wiadomiło pismem okólnem wojewodów i 
przewodniczących wydziałów powiatowych 
o wydanym przez ministerstwo rolnictwa i 
reform rolnych zarządzeniu, w sprawie kre­
dytowej sprzedaży drewna na budowę pu­
blicznych szkół powszechnych. Drewno to 
przeznaczone jest w pierwszym rzędzie dla 
gmin wiejskich, a następnie samorządów 
miejskich. Sprzedaż kredytowa drewna od­
bywać się będzie do 1-go marca 1939 r.

Złośliwy żart
Związek artystów scen żydowskich za­

wiadomił w tych dniach prasę żargonową, że 
otrzymał z Gdańska telegram o nagłym zgo- 
inie na scenie tragika, Rudolfa Zacławskiego. 
Ukazały się wspomnienia o wybitnym tragiku 
żydowskim. Związek zaś wysłał delegację z 
wieńcem na pogrzeb.

Delegacja przybyła do Gdańska wieczo- 
tremi i trafiła na moment, gdy Zacławski grał 
na scenie. Okazało się, że jakiś konkurent 
artysty zadrwił sobie ze Związku artystów.

Stracenie bandyty recydywisty
Dziś w Starogardzie wykonano wyrok 

śmierci na osobie bandyty Mańkowskiego za­
bójcy policjanta Jana Mańkowskiego.

Mańkowski odsiedział 15 lat więzienia, 
na S-tym Krzyżu za mord rabunkowy. Po 
wyjściu z więzienia dokonał szeregu napa­
dów na Pomorzu. Osaczony przez policję na

rynku w Starogardzie ostrzeliwał się i zabił 
jednego ze ścigających go policjantów. Sąd 
Okręgowy i Apelacyjny wydały wyrok ska­
zujący go na śmierć. Sąd Najwyższy wyrok 
zatwierdził. Ponieważ skazanemu nie przy­
sługuje już amnestja, obrona odwołała się do 
łaski Prezydenta, który z prawa tego nie sko­
rzystał i dał odpowiedź odmowną.

Wieści ze  św iata
Najcenniejszy znaczek pocztowy

Za najdroższą markę pocztową na świecie 
uchodzi! znaczek z wyspy św. Maurycego (nie­
bieski). Za ten maleńki kwadracik papieru 
płacono po 100.000 franków w zlocie. A le  
wbrew utartym zdaniom, najdroższym znacz­
kiem na świecie Jast nie św. Maurycy, lecz 
znaczek z Gujany Brytyjskiej Nr. 9. Znaczek

Ze sportu
Porażka Warty w Świętochłowicach

‘ l  Slask —  W arta 2:1 (0 :0 )
ŚW IĘTOCHŁOW ICE. W meczu pił­

karskim o mistrzostwo Ligi W arta doznała 
niespodziewanej porażki, przegrywając ze 
Śląskiem 1:2 (0:0).

W  drużynie poznańskiej zawiódł atak, 
a zwłaszcza niezdecydowany Szerfke. Fo r­
macje obronne grały znacznie lepiej, a naj­
lepszym był bramkarz Fontowicz. W  druży­

nie śląskiej dobrze prezentował się skrzydło­
wy Więcek i środkowy pomocnik Krosny.

Bramki dla Śląska zdobyli Więcek i B ry ­
ła, dla W arty — Kryszkiewicz. Sędziował 
p. Seifert.

W isła —  Ł. K. S. 2:1 (2 :1 )
Leg ja —  W arszawianka 2:1 (1 :0 ) 

Ruch —  Rąb 5:3 (2 :2 )
Pogoń —  Garbarn ia 2:0 (2 :0 )

TARGOŃSKI (W arszawianka)

WYGRYWA III. ELIMINACJE KOLARSKA
N a  t r a s ie  P o z n a ń  —  K ó r n ik  —  Ś re m  —  C z e m ­

p iń  —  S t ę s z e w  —  P o z n a ń , w y n o s z ą c y  105 km . 
r o z e g r a n y  z o s ta ł  w  n ie d z ie lą  w y ś c ig  k o la r s k i ,  
k t ó r y  b y ł  t r z e c ią  e l im in a c ją  p rz e d  O l im p ja d ą  
i w y ś c ig ie m  B e r l in  —  W a r s z a w a .  W  w y ś c ig u  
p o w y ż s z y m  s t a r t o w a ła  D r u ż y n a  N a r o d o w a  

S t a r t  t e g o ro c z n y  o d b y ł  s ię  z p r z e d  lo k a lu  
Z . S . k tó ry  o r g a n iz o w a ł  w y ś c ig ,  p o c z c m  p o  d e ­
f i la d z ie  p rz e z  m ia s to  o d b y ł  s ię  w ła ś c iw y  s t a r t  
o g o d z . 14-tej n a  s zo s ie  k ó rn ic k ie j .

D r u ż y n a  N a r o d o w a  w y je c h a ła  o 5 m in . p ó ź ­
n ie j  za  g łó w n a  s t a w k ą  i  c z a s u  te g o  j e j  n ie  z a l i ­
czono. S t a r t o w a ło  o g ó łe m  36 z a w o d n ik ó w .

D r u ż y n a  N a r o d o w a  d o p ę d z a  c z o łó w k ę  d o ­
p ie r o  p rz e d  S tę s z e w e m . Z a r a z  z a  S t ę s z e w e m  
„ u r y w a  s ię “ T a r g o w s k i  (W a r s z a w i a n k a )  i jadąc

s a m  o s ta tn ic h  20 k m  p ie r w s z y  w p a d a  n a  m etę  
p r z y  D w o r c u  Ł a z a r s k im  w  ś w ie t n y m  c z a s ie  
2 go d z . 48 m in . 41 sok. W  c h w i lę  p o  n im  p r z y -  
p r z y b y ł  n a  m etę  s y m p . S t a r z y ń s k i  (F o r t  B e m a )  
d w u k r o t n y  z w y c ię z c a  w y ś c ig u  „ D z ie n n ik a  P o ­
z n a ń s k ie g o "  w  c z a s ie  2.50.02 i z a r a z  za  n im  K a -  
p ia k  M ie c z y s ła w  ( P r ą d )  2,50,03. N a s t ę p n e  m ie j ­
s c a  z a jm u ją :  4) C ie s ie ls k i  (S o k ó ł  B y d g o s z c z )
2.51,43, 5) R i t t e r  (B y d g .  T . C .). fi) Z ie l iń s k i  (O k ę ­
c ie ), 7 ) O le c k i (T s k ra ),  8) K o ls k i  (M a k a b i  Ł ó d ź ) ,  
9) J a n k o w ia k  (Z . S . P o z n a ń ) ,  10) M a tc z a k  ( W .  
T . C .),  11) W a s i l e w s k i  (F .  B e m a ),  12) K l u j
(H .  C . P . ) .  13) J a n is z e w s k i (P .T .C .M . ).  141 B a m -  
b o r  (H .C .P . ) ,  15) K o r s a k -Z a le w s k i  (W .T .C . ) ,  16) 
M a t e la  (Z .S . P o z n a ń ) ,  17) C z a jk a  (Z .S . ) ,  18) K a -  
p ia k  J ó z e f  (W a r s z . ) ,  19) B ie d r o w s k i  (H .C .P . ) ,

SENSACYJNA UCHWAŁA Z. Z. 
Walne zebranie P. Z. B. odwołane!

W  płatek późnymi w ieczorem  zarząd Zw iązku  P o l­
skich Z w iązk ó w  Sportowych u c h w a lił p rzeprow adze ­
nie zm ian w  statucie Polskiego Zw iązku  Bokserskiego, 
a ponadto o d w o ła ! walne zgrom adzenie P. Z. B wy­
znaczone na dzień 28 bm . (P A T .)

P ow yższa  sensacy jna u c h w a ła  Z Z. w y w o ła ła  
ogrom ne w rażen ie w  sferach P. Z  B. gd y ż  jest to 
p ierw szy  tego rodza ju  w y padek  w  sporcie polskim  
odw ołan ia w a ln ego  zebran ia  przez Z. Z.

NOWE ZWYCIĘSTWO CYGANI EWICZA
B r u k s e l a ,  ( P A T )  Zbyszko Cyganiew icz w al­

czył w  A n tw e rp ji ze słynnym  zapaśnikiem  am erykań­
skim Zarnasem . M ecz ten w yw oła ł olbrzym ie zaintere­
sowanie w śród publiczności belgijsk iej. P o  23 m inu­
tach zaciętej w alk i zwyciężył Cyganiew icz.

Obecnie P o lak  w yjechał do H iszp an ji, gdzie w a l­
czyć m a w  M adrycie, Barcelonie i  na M ajorce.

ODWOŁANIE MECZU 
POLSKA —  BELGJA  

wywołało w Brukseli fatalne wrażenie
B r u k s e l a .  Odw ołanie meczu lekkoatletyczne­

go  Po lska— B e lg ja  w yw oła ło  w  B rukseli fata lne w ra ­

żenie. B e lgow ie  do ostatniej chw ili nie w iedzieli o  j a ­
kichkolwiek trudnościach organ izacy jnych  w  Polsce i 
przeprow adzali specja lne p rzygotow an ia  sw o je j d ru ­
żyny. W iadom ość o  odw ołan iu  meczu nadeszła p rzy ­
padkow o do B rukseli n a  tydzień przed  w y jazdem  dru ­
żyny. Prezes zw iązku belgijsk iego  p. H erm es, zapy ­
tany przez korespondenta P A T  w  tej spraw ie , ośw iad ­
czył, że odwołanie w yw oła ło  w  kołach sportowych bel­
gijskich wrażenie fatalne, tein w ięcej, że Belgow ie mie­
li podp isany  kontrakt na mecz rewanżowy w  Polsce  
i w roku ub. spotkanie to zorganizowali u  siebie, m i­
mo deficytu 40 tys. franków .

Jak się dow iadujem y, B e lg ijsk i Zw iązek  Lekkoat­
letyczny m a zam iar i torw enjow ać w  tej sp raw ie  w  
poselstwie polskicm  w  Brukseli.

Przed dymisją prez. Kuczyka
Prezes Polskiego Zw. Bokserskiego dyr. Ku- 

czyk wyjechał do Warszawy celem omówienia 
z płk. Glabiszem sprawy odroczenia walnego ze­
brania PZB (o czeni donosimy na innem miejs­
cu). Spodziewać sie należy, że bezpośrednio po 
tej rozmowie dyr. Kuczyk poda się do dymisji, 
wraz z całym zarządem. Tak przynajmniej o- 
świadczył nam dyr. Kuczyk w prywatnej roz­
mowie.

ten znajdował się w zbiorach' znanego bogacza 
amerykańskiego Ilinda i sprzedany był na 
licytacji w Londnyie. Bind w swoim czasie 
nabył go za cenę 125.000 fr. złotych od 1 er* 
rariego. Jest to jedyny znajdujący się w zbio­
rach egzemplarz tego znaczka. T o  też na li­
cytacji w Londynie osiągnął on cenę 220.000 
fr. złotych. Nawet w najlx>gatszej i najpeł­
niejszej kolekcji znaczków p-ocztowych, jaką 
jest zbiór pozostały po królu Jerzym V, a 
będący obecnie własnością króla W . Brytanji, 
Edwarda .VIII, nic ma znaczka Gujany Bry­
tyjskiej.

Lloyd Gcorgc założy... kolonjalkę
Okazuje się, że Lloyd Gcorge‘a znamy 

nie dość dokładnie. Wiemy, że jest polity-j 
kiem, ale nie wiemy, że jest również... kup- 
cem kolcnjulnym. I

Przed świętami wielkanocnemi jeszczo 
przysłał do Londynu ze swych dóbr 5000. 
kur i tam sprzedał, reklamując je  dość ha­
łaśliwie jako kury Lloyd George‘a. Z po­
kaźnym zarobkiem wrócił do siebie na farmę.

A łc  na tem nie poprzestał wielki polityk 
i dzielny kupiec. Postanowił teraz w mia­

steczku Churt, w którego sąsiedztwie leżą 
jego dobra, otworzyć sklepik spożywczy, — 
gdzie sprzeduwaneby były wyłącznic produk­
ty jego farmy. W  obszernych ogłoszeniach o- 
świadcza, że sam będzie codziennie prze* 
dwie godziny przebywać w sklepie i udzie­
lać klientom rad co do zakupu owoców i 
jarząn.

Eklep ma zapewnione powodzenie. Każdy, 
bowiem będzie chciał mieć przyjemność kon­
ferowania 7. samym Lloyd George‘m, a z pew­
nością do dobrego tonu będzie należało na­
pełnić swoje spiżarnie produktami polityka.

Robot w  roli urzędnika bankowego
Mechanizacja, mechanizacja... W  Amery­

ce "(oczywiście) zmechanizowano już nawet... 
urzędnika bankowego. Przed jednym z ban­
ków vstawiono automat, który załatwiać bę­
dzie, głównie po zamknięciu banku, różna 
proste transakcje bankowe.

Do funkcyj jego należeć będzie przede- 
wszystkiem zmiana pieniędzy, ale będzie on 
też inkasował pieniądze i wydawał przyton® 
natychmiast kwit na wpłaconą sunvę. Proca 
tego aparat posiadać będzie niewidoczny apa­
rat fotograficzny, który fotografować będzie 
„klienta" automatu. W  tyn sposób naduży­
cia będą wyklucznc i bankicr-robot świetnie 
zastępować będzie mógł swego żywego koleb ę.

Marlena Dietrich skaleczona
Bawiąca w Londynie gwiazda kinemato­

graficzna Marlena Dietrich uległa nieszczęśli­
wemu wypadkowi podczas realizowania filmu 
„Ogród A l la ha".

W  jednej zc scen filmu Marlenie Die­
trich wypadło z roli przedzierać się prze* 
„tłum Arabów" do stojącego wśród pustvni 
pociągu, a potem szybko wskoczyrć do wa­
gonu. W łaśnie w tej chwili drzwi wagonu 
zatrzasnęły się gwałtownie i przygniotły ar­
tystce nogę i rękę.

O pow ieść o a w a n tu rn iczy ch  p rz y g o d a c h  t rz e c h  m uszkieteró w

<69) W śród tych tajemniczych osobników, 
znajdowali się) i tacy, którzy przybywali z za­
miarem zamordowania pierwszego ministra. 
Skrytobójcze ich plany odkrywano jednałc 
zawsze. Szeptano sobie na ucho, że zamachy) 
te były czynione za wiedzą i z  inicjatywy 
samego ministra, który w ten sposób zdo- 
przeszkadzało mu też to odbywać samotne 
bywał preteksty do zemsty na wrogach. Nie 
konne wycieczki, aby osobiście kontrolować 
oficerów lub aby zobaczyć się z którąś z  ta­

jemniczych osób, których z jemu wiadomych 
powodów nie chciał przyjmować u siebie. Od­
wagi nic można mu było odmówić.

Muszkieterowie przy oblężeniu nie mieli 
nic do roboty, toteż prowadzili wesołe życie.

}  T rzej przyjaciele, żyjąc w doskonałych sto­
sunkach z panem "de Trccilłe, w leażdej chwili 
mogli otrzymywać pozwolenie na opuszczenie 
obozu i odbywali długie konne wyjazdy.

Pcwriego wieczoru, gdy d‘Artagnan miał 
ółużbę, nic mógł im towarzyszyć — Athos.

Porthos i Aramis wyjechali, mimo mżącego 
deszczu i przejmującego chłodu <Jo oberżą’ 
„Pod czerwonym gołębnikiem", którą Athos 
Wynalazł przed kilku dniami. Jechali wolno, 
otuleni w płaszcze, trzymając pistolety w po­
gotowiu. W  pewnej chwili, gdy obóz został 
daleko za nimi usłyszeli przed sobą ciche 
stąpanie końskich kopyt po błocio i po chwili 
ujrzeli na drodze dwie ciemne postacie jeźdź­
ców, którzy na ich widok wstrzymali konie.
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Nieludzki ojciec utopił swe córki
Zbrodniczego ojca okazał sąd na 15 lat więzienia

KROTOSZYN. — Przed sądem okrę­
gowym na sesji wyjazdowej w  Krotoszynie 
toczył się sensacyjny proces przeciw 30- 
letmemu Stanisławowi Galewskiemu, oskar­
żonemu o utop ien ie sw ych có rek  7-le tn ie j 
K a z im ie ry  i  4 -le tn ie j Ł u c j i .  Czynu tego do- 
p iścił się oskarżony w dniu 9 maja br.

iW dwa dni po dokonaniu ohydnej zbro- 
d i znaleźli robotnicy, zatrudnieni w cegiel- 

i na Starym Krotoszynie u top io n e  w  sta­
w ie  dw ie  dziew czynki. Ju ż  na wstępie docko- 
d' -ń ustalono, że są to córki Galewskiego, 
o których zaginięciu doniosła policji żona 
Galewskiego. W toku dochodzeń padło p od e j­
rzen ie  na G a lew sk iego , k tó ry  p ie rw otn ie  n ie  
przyznał sią do z b ro d n i. P rz y p a rty  jednak  
do m u ru  d z ie c io b ó jca  przyznał sią do stra ­
szne j zb rod n i, tw ierd zą c, że popełn ił ją  pod  
w pływ em  ne^dzy i  z  braku mieszkania.

Na rozprawie zbrodniarz przyznał się 
całkowicie do winy i przedstawił sądowi 
przebieg zbrodni. Krytycznego dnia, po 
ukończeniu pracy spotkał Galewski swe cór­
ki na ulicy. Córki, płacząc, skarżyły się na I 
ciotkę, która je rzekomo chciała zbić za 1

PONIEC. — Komenda powiatowa P. 
P. w Ostrowie prowadzi obecnie dochodze­
nia w sprawie niezwykle tajemniczej zbro­
dni, której ofiarą padł mieszkaniec Ponieca 
krawiec Paweł Krzywiak, człowiek, który 
cieszył się najlepszą opinją. Krzywiaka zna­
leziono bez życia w domu. P o p e łn ił  on rzeko­
m o sam obójstw o.

Ponieważ rodzice zdawali sobie dosko­
nale sprawę z tego, że Krzywiak nie miał 
absolutnie żadnych powodów do popełnie­
nia samobójstwa, zameldowano o tern poli- 
t i, która przyszła również do przekonania, 
■/ j wypadek samobójstwa został upozorowa- 

7. To też na polecenie władz śledczych prze- 
owadzono sekcję zwłok, która wykazała, 

/■ K rz y w ia k  został przypuszcza ln ie przed  
pow ieszen iem  pozbaw ion y  p rzy tom n ości.

!\V toku dalszych dochodzeń aresztowano 
3 zarzutem dokonania zbrodni żonę Krzy- 

v aka oraz jej przyjaciela, niejakiego Józefa

zbrudzenie bielizny podczas prania. Następ­
nie udał się Galewski z córkami za miasto w 
stronę Starego Krotoszyna. Gdy doszedł do 
staw u spostrzegł to p ob liżu  robotn ików . 
Nie chcąc się z nimi spotkać, okrążył daleką 
drogą staw i udał się na przeciwny brzeg. 
Tam zatrzymał się na chwilę z córkami i po  
przekonaniu  sią, że n iem a  n ik og o  w pobłiżti 
w epchnął rów nocześnie obie có rk i do stawu.

Były skarbnik sądu okręgowego w Gnieź 
nie Wojciech Zieliński, o którego areszto­
waniu donosiliśmy swego czasu stanął wczo­
raj przed tut. sądem okręgowym. Proces wzbu 
dził duże zainteresowanie wśród publiczności, 
która wypełniła galerję do ostatniego miejsca.

Akt oskarżenia zarzucał Zielińskiemu, że 
przywłaszczył sobie 5.960 zł. powierzone mu 
z  tytułu pełnienia obowiązków skarbnika, sfał­
szowanie kwitów oraz błędne zsumowanie ko­
lumn. Pieniądze, jak wynika z zeznań Zieliń-

Kwelę. Aresztowanych przewieziono do wię­
zienia w Ostrowie. * i

Zabili umysłowo chorego człowieka
Aresztowanie jednego z morderców

N A K Ł O .  W ie lk i e  p o r u s z e n ie  w y w o ła ło  w  
N a k le  b e s t ia ls k ie  z a m o r d o w a n ie  u m y s ło w o  ch o ­
r e g o  B a n a s ia k a ,  zam . w  S a d k a c h  p o d  N a k łe m .  
M o r d e r c y  r z u c i l i  s ię  n a  n ie s z c z ę ś liw e g o  B a n a ­
s ia k a  i  r o z b i l i  m u  c z a sz k ę  p r z y  p o m o c y  s ta lo ­
w y c h  p rę t ó w . J a k o  je d n e g o  z s p r a w c ó w  a r e s z ­
to w a n o  p a r o b k a  z a t ru d n io n e g o  w  S a d k a c h .  
P r z y c z y n y  z a b ó js t w a  n ie  s ą  n a r a z ie  z n an e .

B Y D G O S Z C Z ,  15. V I .  —  W y d a r z y ł  s ie  tu  t r a ­
g ic z n y  w y p a d e k .  M ia n o w ic ie  r e p r e z e n t a c y jn a  
w y ś c ig o w a  „ ó s e m k a *4 B y d g o s k ie g o  T .  W .  o d b y -

Ponieważ staw w tern miejscu był bardzo 
głęboki, dziew czynki u tonęły  natychm iast. 
Po zbrodni dzieciobójca udał sią do dom u. 
Po przybyciu do domu zachowywał się zbro­
dniarz zupełnie spokojnie. Dopiero gdy żo­
na zaniepokoiła się wieczorem nieobecnością 
córek, polecił j e j  zameldować p o l ic j i  o za g i- 
n ią ciu  dzieci. Sąd po naradzie skazał Gaw- 
sk iego na 15 la t w ięzien ia .

skiego, złożonych w toku śledztwa, zużył na 
własne potrzeby, spłatę długu, chorobę żony 
i inne.

Na zapytanie, czy przyznaje się do wir^, 
odpowiada Zieliński, że tak, wyjaśniając po­
krótce motywy, które go skłoniły do malwer­
sacji. Są to — niskie pobory służbowe, wy­
noszące początkowo 200 zł, a później ca 180 
zł, które, zdaniem Zielińskiego, nie wystar­
czały mu na pokrycie wszystkich wydatków.

iWobee zupełnego przyznania się oskarżo­
nego zrzekły się strony przesłuchania świad­
ków. Dłuższe przemówienie wygłosił p. prok. 
Zajączkowski, kładąc główny nacisk na de­
moralizujący wpływ aiory na społeczeństwo, 
tern większy, że bohaterem jej był człowiek 
przez 12 lat pełniący funcję urzędniczą.

Po przemówieniu obrońcy p. mec. Ziętka 
udał się sąd na haradę, po której wydał wy­
rok, skazujący Zielińskiego na 2 lata wię­
zienia za sprzeniewierzenie i przywłaszczenie 
pieniędzy, na 1 rok więzienia zaś za fałszo­
wanie ksiąg kasowych. Kary te połączył na 
dwa lata więzienia, z policzeniem tymczaso­
wego aresztu śledczego. Pozatem traci Zie­
liński na okres 3 lat prawa publiczne, oby­
watelskie i  honorowe.

P. prok. Zajączkowski zapowiedział ape­
lację spowodu niskiego wymiaru kary. Zie­
lińskiego aresztowano.

w a ła  w  n ie d z ie lę  p o  p o łu d n iu  t r e n in g  n a  B r d z ie  
i w  p e w n y m  m o m e n c ie  n a je c h a ła  n a  k a ja k .  
S k u tk i z d e rz e n ia  b y ły  s tra szn e . D z ió b  ło d z i  
u d e rz y ł w  b r z u c h  s ie d z ą c e g o  w  k a ja k u  12- le tn ie -  
g o  F e lik s a  K a łę ,  p r z e b i j a ją c  g o  n a  w y lo t .  „Ó - 
semka** z o s ta ła  ro z b ita .  K a l a  p rz e w ie z io n y  do  
s z p ita la  z m a r ł  c h w i lę  p o tem . T r z y  in n e  o so b y ,  
k tó re  z n a jd o w a ły  s ię  w  k a ja k u ,  w y r a t o w a n o .

Głuchoniemy przejechany

— — — —

KRÓL OSZUSTÓW OBLIGACYJNYCH
zamienił się w „niewinnego baranka" błagając o niski wymiar kary

KRAWIEC OFIARA TAJEMNICZEJ ZBRODNI?
Aresztowanie żony i jej przyjaciela pod zarzułem dokonania zbrodni

URZĘDNIK - DEFRAUDANT SKAZANY NA DWA LATA WIĘZIENIA 
Prokurator zapowiedział apelację

STRASZNY WYPADEK NA BRDZIE
Dziób wyścigowej „ósemki" przebił kajakowcowi brzuch,

raniąc go śmiertelnie

Środa 17 czerwca 1936

Program  ogó lnopolsk i: 6,30 K iedy  ranne w sta­
ją  zorze; 6,33 G im nastyka; 6.50 M uzyka (p ły ty ); 
7,20 D zienn ik  poranny ; 8.00 A u d y c ja  d la  szkól;
8.10 A u d y c ja  d la  poborow ych ; 8,30— 11.57 P rzer­
w a ; 11.57 Sygn a ł czasu oraz hejnał z K rakow a; 
12.03 Koncert m uzvki lekk iej z Basenu w  C iecho­
cinku (przez T o ru ń ); 12.50 C h w ilk a  gospodarstwa  
dom owego; 13 05 Dzwonnik po łudn iow y ; 15.30 W ia ­
domości gospodarcze; 15.45 Teatr W yo b raźn i: Słu­
chowisko d la  dzieci starszych pt ..Narodziny  ze­
gara" —  Z o f ji Kossak; 17.00 Recital śpiewaczy  
L id ji B arb ian -O pieńsk ie j. W  program ie pieśni koi® 
pozytorów  szw ajcarsk ich ; 17.25 E dw ard  G rien g :  
Sonata w iolonczelowa a -m oll op 36 w ykonają : T a ­
deusz L itan  —  wiolonczelo Jerzy Le fo ld  —  for­
tepian; 17 50 ..Kat N apo leona na w yspie św . H e -  
len v“ —‘ pogadanka —  w y g i Bernard Szarlitt; 
18 50 P ogadan ka aktualna; 19.00 M uzyka lekka w  
wykonaniu M a le j O rk -estrv  P R , pod dyr, Zdz i­
s ław a  Górzyńsk iego ; 20.30 W ęd ró w k a  m ikrofonu  
po p row inc ji 20.45 Dziennik w ieczorny; 20.55 P o ­
gadanka aktualna; 21.00 i l -g a  au dy c ja  C hop inow ­
ska z cyk lu : „K andydaci do M iędzynarodow ego  
K onkursu C hopinow sk iego1*. W yk o n aw cy : Z b ig ­
n iew  G rzybow sk i; 21.30 Ludow e pieśń; w łosk ie w  
opracow aniu  G en i Sadero  —  odśp iew a Józef W o ­
liński (tenor) P rzy  fort. W la d . Raczkowski (z P o ­
zn an ia ); 22.00 W iadom ości sportowe; 22.15 Kon­
cert kam eralny  (z W iedn ia ) w  w yk . W iedeńskiego  
K w artetu  Koncertowego

Lokalne audyc je  poznańskie: 8.03 M arsze róż­
nych k ra jów ; 6.25 Program  na dzisia j; 6.28 P a rę  
in fo rm acy j; 12.55 „W rażen ia  z wycieczki rolniczej 

. d o  N iem iec (w y g i inż. Dom in ik Starzeński); 15,15 
U sły szy m y  tych. co już odeszli (p ły ty ); 15 50 Prze  
gląd  g ie łd o w y ; 15 40 W iadom ość; gospodarcze (z  
W a rs z a w y );  16.15 Pieśni szw ajcarsk ie  —  w ykona  
C h ó r m ęski .Echo" pod batutą pro f, W ła d y s ła w a  
R aczkow skiego ; 16.35 D zieci proszą o m uzykę —  
p ły ty ; 18 00 W u  jaszek K azio  om ówi listy od dzieci
18.10 Pogadanka społeczna; 18.15 N asza  p rzyrodn i 
„L a sy  P ro m n a" (w y g ł W ito ld  A ik iew icz); 18.25 
Żvcie  kulturalne, artystyczne i  społeczne Pozna­
n ia: 18.50 Koncert rek lam ow y; 20.00 Koncert ży ­
czeń z p ły t  gram ofonowych.

Stacje  zagraniczne: Koenfgswusterhausen 19.00 
M uzyk a lekka; W iedeń  19.30 Pieśni różnych  n a ­
rodów ; P raga  19.45 „Piękna H e len a" —  operetką  
O ffe n b ach a ; Budapeszt 20.00 W ęgierskie pieśni 
ludowe; W iedeń  20.05 T ransm  z zakończenia I I I .  
M-iędzynarod Konkursu śp iew ak ów  i pianistów ; 
R zym  20.35 Koncert sym fon iczny; F rank furt 20.45 
„J a  tv  i o n "  —  wesoły  koncert: Berlin 20.45 „Sny  
nocy letn ich" —  wesoła aud .; Budapeszt 21.2Ó U -  
wertury  w ęgiersk ie: Bukareszt 21.45 M uzyk a  salo ­
nową; W iedeń  22.10 Lekka m uzyka austrjacka; Bu  
dapeszt 23.00 M u zyk a  jazzow a ; Bukareszt 23.00 
M u zy k a  lekka; Koenigswusterhausen 25 00 M u zy ­
ka  rozryw kow a; Kopenhaga 23.10 M uzyk a  tanecz­
na; A n g lia  (R eg  P rogr.) 23.40 Koncert C h op in ow ­
ski; W ied eń  23.45 Melod.je w iedeńskie; K oen jgsw u  
sterhausen 1 06— 4.00 N oc  bokserów . —  T ransm i­
s ja  7. meczu bokserskiego M ax  Selim eling —  Joe 

’ Lou is.

Giełda zbożowa w Poznaniu
Żyto  45 tonn 15.—

Usposobienie: spokojne  
P sz en ic a

Usposobienie: spokojne  
J ęczm ień  700 —  725 g/l 
Jęczm ień  670 —  680 g/l 

usposobienie spokojne  
Owies 450— 470 e/1 
Ow-;es standartow y

U s p o s o b ie n ie  sp o k o jn e .

14.73 15.— i

22,50 22.75

16,—  16,25
15.75 16,—

15.75 16—;
15 25 15.50

Wczoraj, w szóstym dniu procesu prze­
ciwko Jerzemu Kordaszowi i tow., Sąd wy­
słuchał przemówień stron. Prokurator w 
dłuższem przemówieniu domagał się surowe­
go ukarania wszystkich oskarżonych, wska­
zując na tak tragiczne skutki ich oszustw 
jak np. samobójstwo śp. Magdaleny Szurro- 
wej. Z obrońców pierwszy przemówił adw. 
Piekarski prosząc o uniewinnienie Kordasza 
od zarzutu umyślnego dopuszczenia się oszu­
stwa. Następnie obrońca osk. Korwidera 
adw. Nowicki domagał się również unie­
winnienia swego mandanta.

Sąd udzielił na końcu głosu oskarżonym. 
iWstaje pierwszy Kordasz, stwierdzając, że 
poczuwa się o tyle do winy, że nie wiedział, 
iż sposób, w jaki prowadził interesy, może 
go kiedykolwiek zaprowadzić na ławę oskar­
żonych. Oskarżony stracił wczoraj rezon

i uderzył w skruchę, zapewniając, że nie miał 
złej woli i po odcierpieniu kary porzuci 
swój niebezpieczny zawód i będzie żył na- 
pewno uczciwie. Oskarżony prosił, by Sąd 
przy wyrokowaniu wziął pod uwagę jego 
miody wiek i pozwolił mu wrócić jaknajprę- 
dzej do uczciwej pracy. W końcu Kordasz 
wyjaśnia, że gdyby chciał doprawdy dopu­
ścić się rozmyślnie przestępstwa, to przed 
ucieczką zagranicę poszkodowałby więcej 
osób, a nie płaciłby zobowiązań. Oskarżony 
nie miał zresztą zamiaru uciekać, lecz chciał 
jedynie wyjechać na wypoczynek, kupił na­
wet bilet powrotny. Sąd po wysłuchaniu te­
go oświadczenia oddał jeszcze głos pozosta­
łym oskarżonym, Korwiderowi i Jędrysiako­
wi, poczem udał się na naradę. Wyrok zosta­
nie opublikowany w czwartek 18 hm. o godz. 
12-tej. (s t  1.)

Dwie kobiety
Nowela

Z  o k a z ji  p rzy by c ia  naszego atache gospo ­
darczego  m a m y  zaszczyt prosić J W P . o p rz y ­
byc ie  na b a l —  raut. który odbędzie się w  s a ­
lonach w il l i  D oktorostw a Łapickich w  dniu ju ­
trzejszym  o  godz, siódm ej.

A M B A S A D A  R E P U B L IK I  G U A T E M A L A .

Rejentow a K on arsk a  p rzeczyta ła  otrzym any list 
i czerpanym  p ap ie rze  i uśm iechnęła się z zadow o­
l e n i .  N areszc ie  będzie m ia ła  okazję pokazania  
wej ko lii pereł w szystk im  ale  to absolutnie wszyst- 

l m w  mieście N ie  u lega bow iem  wątpliwości, że 
b a l —  raut A m b a s a d y  R epub lik i Guatem ala za - 

o' oszona będzże ehta m ie jscow ego  towarzystwa.
P an i re jentowa K onarska  poczęła od razu przy- 

o w v w a ć  się do ju trze jszego  pokazu Poleciła słu- 
:ej p rzynieść klucz od sza fy , a b y  móc w ybrać n a j- 
d z ie j odpow iednią ze sw o ich  tualet wieczorowych  

; d la o d bvc ia  narady w e z w a ła  m łodą nauczycielkę  
sw ego svn a  studentkę p raw a  z W a rs z a w y  która u 
państw a rejentostwa spędzała lato w  charakterze ko­
repetytor kt

—  A le ż  ja  m am teraz lekcję  z Jureczkiem ._
—  L ek c ja  nie ucieknie —  u spoko iła  ją  rejento­

w a  poważ.nie —  M usi m i pani poradzić  w  kw estji 
stro ju  na jutrzejszy raut

—  N ie  w iedziałam  że jutro  odbędz ie  s ię  raut. 
Nie b y ło  ogłoszeń.

__  Ech to nie taka zw y k ła  zabaw a  m iasteczko­
w a  O trzy m a łam  zaproszenie od A m b asad y  R epu­
blik i G u atem a la .

M ira Nowicka studentka, w zru szy ła  ram ionam i. 
Z  dw ojga  złego w o la ła  ju ż  naukę z krnąbrnym  Ju­
reczkiem. niż „konferencję** z tym  starym  bab sz ty -

lem. w ciąż w m aw ia jącym  sobie urodę i w dzięk  —  
ale  wobec kategorycznego tonu ksan typy  nie b y ło  
w ybo ru . Zaciekaw iona w zię ła  do ręk; zaproszenie i 
przeczyta ła je.

„A m basada  R epub lik i Guatemala?** C oś ją  w  
tem zastanowiło, Jakieś —  ach. p rzecież n iedaw no  
s tu d jo w a ła  p raw o  narodów  przed kilkoma raies:ąca - 
m i. do egzaminu. N ie  zapom niała jeszcze: G uatem ala  
nie m ogła  mieć am basady  w  Polsce, gdyż. nie nale­
ża ła  do  m ocarstw  tak zwanej p ierw szej kategorji.

—  T en  ba l chyba  nie odbędzie się.
—  C o  pan i plecie!
—  C hcia łam  zwrócić ty lko  u w a g ę  pan< rejento- 

w ej. że Guatem ala nie może m ieć am basady  w  P o l­
sce. Pozatem  wyrażenie „atache gospodarczy " w y ­
d a je  ini się nieco dziwne Przypuszczam , że w  tem 
jest jak iś kant

—  N ie  rozum iem , czemu pan; chce mi popsuć na 
strój. N iem a  żadnego kantu F i donc! co za w y raż e ­
nie wnrszawskie. L ep ie j niech mi pan; poradzi, czy  
ten b ia ły  toczek będz/e pendant dc m oje j sukni b a ­
lowej z tafty .

M ira  zrozum iała, że tu b ij  —  a nie w ybijesz. T a  
stara musi koniecznie pokazać się pani aptękarzowej 
popsuć żółć pani Coktorow ej i pani m ecenasowej —  
swoim  toczkiem, taftą i kol ją  z autentycznych pereł 
o których m ów i calemi dn iam i N ie  da sobie w ypers ­
w ad ow ać  log iką ani w  żaden in ny  sposób •

Spędziły  razem  godzinę i wreszcie pani re jen to - J 
w a po d ługich  i oiężkfch cierpieniach spocona i rz ia - , 

, jan a  ustaliła .repertuar" stroju o raz sposób um iesz- , 
czania jego  ćlou w  postaci naszy jn ika p raw d z iw ych

przez pociąg
W Ą G R O W I E C .  W  p o b l iż u  s ta c ji  ^ o le jo ­

w e j  M ie śc isk o  p o d  W ą g r o w c e m  n a je c h a n y  zo ­
s t a ł  p rzez  p o c ią g  53 le tn i g łu c h o n ie m y  J ó z e f  
G rz e g o rz e w s k i z K o b y lc a .  W s k u t e k  o d n ie s io ­
n y c h  k o n tu z y j z m a r ł  G r z e g o r z e w s k i  p rz e d  p rz e ­
w ie z ie n iem  g o  d o  s z p it a la .  P r z e je c h a n ie  n a s t ą ­
p i ło  w sk u tek  te go , ze  z m a r ły  n ie  s ły s z a ł  n a d ­
je ż d ż a ją c e g o  p o c ią g u .

C hleb d la  sw oich
W Wejherowie jest do sprzedania od 50 lat ist­

n ie ją cy  interes obu w n iczy  i sp rzedaży  skór. dobrze  
prosperu jący  w  centrum m iasta. N a  przejęcie potrze­
b a  10— 12.000 zł.

IV Zaniemyślu jest do  w yku p ien ia  skład b ła w a ­
tó w  galanterji i odzieży pon ieważ w łaściciel zam ie­
rza przenieść się do b. K ongresów ki.

In form acy j w  pow yższych  spraw ach  udziela Zw. 
P o lsk i w  Poznaniu, ul. Pocztow a 27 m l w  godzi­
nach  m iędzy 10-tą a 15-tą,

pere ł M ira  by ła  porządnie zmęczona, gd y  wreszcie  
pozw olono je j odejść.

N azaju trz  re jentowa stroiła  się ju ż  od sam ego ra ­
na d o  wieczornego coup 'u  i w  ca łvm  dom u panow ał 
rozgard jasz . W reszcie nadeszła historyczna chw ila  
i  pani re jen tow a w  tow arzystw ie  męża w siad ła  do  
pow ozu, który ruszył w  stronę dom u doktorostwa  
Łapickich .

T a m  zgrom adziła się ju ż  śm ietanka m ie jscow ej H  
e lity  wszystkie panie w ystro jone  i w  klejnotach. —  H  
D z iw n em  się m oglc w ydać , że gości p rzy jm ow ał w y -  ■  
szam erow any  lokaj i każdem u w sk azyw a ł miejsce. 8  
O czek iw an o  tylko pana atache R epublik i G uatem ala
—  a le  przypuszczano, że on. jak o  najdostojn iejszy, 
p rzy jd z ie  ostatni

Istotnie o jedenastej z jaw i! się elegancki m iody  
człowiek, w  towarzystw ie osobnika którego przedsta­
w i ł  jak o  sekretarza. K u  zdum ieniu zebranych o ba j  
eleganccy  panow ie w y ję li  z kieszeni dw a "rew olw ery  
i w ycelow aw szy  je  dokładnie, rozkazał; z zimną 
k rw ią  wyszam erowanem u lo k a jo w i:

— > Antoś! Z b iera j k le jno ty  do w orka, a taksamo  
pierścionki A  szanowni państwo w  am basadę kopa­
ne. proszę stać spokojnie, bo  to nie przelewki.

Przerażeni goście pozwolili trzeciemu z opryszków  
i pod  terorem rew olw erów  dwóch pozostałych ogo ło ­
cić się zupełnie z kosztowności które pow ęd row a ły  
do w orka irchowego Po dokonaniu rabunku trzej 
ban dyci cofnęli się tyłem  ku drzw iom . Tu  jednak  
czekała ich p rzyk ra  niespodzianka w  osobach m ie j­
scowego komendanta posterunku i dwóch w y w ia d o w ­
ców .

—  Jak pani dom yśliła  się tego oszustw a —  zapy ­
tał po godzinie p rzodow nik  M irę  Now icką.

—  Jestem prawniczką z wykształcen ia —  odpo­
w iedz ia ła  z uśmiechem. —  Pozatem  jestem kobietą
i. —  nie patrza ła  w  kierunku b lad e j pani rejentowej Jj
—  i znam  kobiety. O j  znam !

Adam  Nasielski. 1

M ąka żytm a w y c ią go w a  0— 30% 22.25 22 50
M ąka żytnia gat. I  0— 50% w ł  w ł 21 75 22 —
M ąka  żytnia gat. I  0— 65% w ł w . 20 75 21.45
M aka żytnia gat I I  50— 65% w ł. w . 15.75 16 75
M ąka żytnia poślednia ponad  65% 14 25 15.25

U s p o s o b ie n ie  s p o k o jn e .
M ą k a  psz . g .  1 w y c ią g .  0-20% w ł .w 36,— 37,75
M ą k a  p sz e n n a  g a t . I A  0-45% w ł .w 35,25 35,75

g a t .  I B  0-55% w ł .  w . 34,25 34,75
g a t .  I C  0-60% w ł .  w . 33,75 34,25
g a t .  I D  0-65% w ł.  w . 32,75 33,*25
g a t - I I A  20-55% w ł.  w . 32,— 32,50
I I B  20-65% w ł. w . 31,50 3 2 , -
g a t .  I I D  45-65% w ł .  w . 29,— 29,50
g a t  I I F  55 65% w ł.  w . 24,75 25,25
g a t  IT G  60-65% w ł.  w . 23,25 23,75
g a t  I I I A  65-70% w ł.  w . 21,25 21,75
g a t  I I I B  70-75% w ł.  w . 19.25 19,25

U s p o s o b ie n ie  sp o k o jn e .
O tręby  żytnie przem-iatu standart 10.45 10 75
O tręby  pszenne grube  przem  standart. 10 25 10 75
O tręby  pszenne średnie przem , stand. 9 25 10 —
O tręby  jęczm ienne 11 25 12.50
Gorczyca 32— 34 —
W yk a  tatowa 25,— 27.—
Peluszka 25.50 27.50
G ro c h  V ik t o r i a 21,— 23,—
G roch Fol cera 20 — 22 —
L u b in  n ie b ie sk i 11.50 12,—
L u b in  ż ó łty 13.75 14,25
M akuch ln iany  w  taflach 16.75 17,—
M akuch rzepakow y w  taflach .14 — 14.25
M a k u c h  s łon iezn . w  t a f l .  42143% 16,75 17,25
Ś ru t  S o ja 22.— 23.—
S ło m a  ż y tn ia  lu zem 1,75 2, -
s ło m a  ż y t n ia  p r a s o w a n a 2,50 2,75
S to m a  o w s ia n a  lu zem 2.__ 2,25
S ło m a  o w s ia n a  p r a s o w a n a 2! 50 2,75
S ło m a  ję c z m ie ń , p ra s o w . •2.15 2,40
S ia n o  z w y k łe  lu ze m 5.15 5.65
S ia n o  z w y k le  p r a s o w a n e 5,65 6,15
S ia n o  n a d n o te c k ie  p r a s o w a n e 7,15 7,65
S ia n o  n a d n o te c k ie  lu z e m 6,15 6,65

O có ln e  usposobienie spokojne
O gó ln y  obrót 1714.2 tonn w  tem żyta 717 tonn.

pszenicy 308 tonn. jęczm ienia 50 tonn owsa 50 tonn

Poznań, dn ia  15 czerw ca 1936 r

Giełda piemefna w Warszawie
W a rs z a w a  (15 . V I .  1956, godz. 15,15 tel. 

w Ł ).  B an k  Po lsk i P ła c i ł:

W a l u t y :  D o la r  5.29. M a rk a  n iem iecka
150. G u ld e n  gdański 99,80.

D e w i z y :  B erlin  215 ,45 . H o la n d ia  559.47 . 
L o n d r n  26 .72 . P a ry ż  55 ,01 . S zw a jca r ia  171,91.

P a p .  p r o c . :  D o la ró w k a  50 ,50. A k r ie  B a n ­
ku Po lsk iego  105.50. Poż . inw est. I .  cm . 69. P oż ; 
iuw est. I I .  em . 70.
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Kalendarz rzym.-kat.
Wtorek Jana Frane. Reg 
Środa Marcjana

Ka|e"dar7 słowiański 
W tó r :'! Budzimierza 
Środa Drogomysła 
Słońce wcchód: 3,14 

zachód: 19,59 
Księżyc wschód: 0,44 

zachód: 17,11

D y ż u r  n o cn y  z  w to rk u  n a  środę p e łn i d r. 
C h m ie l —  K ośc ie ln a  2 , te l. 246.

A p te k a  „ S ta ra " ,  R y n ek , tel. 96.
K in o  A p o llo :  „K o c h a ] ty lko  m n ie“ .
K in o  C o rso : „ D a w id  C e p e r f ie ld " .
W  dn iu  15 czerw ca  1936 r.
Urodzenia: syna: robo tn ik  K az im ie rz  P u ła w ­

ski, m istrz rzeźn ick i S te fan  C h leboś . ko tlarz  F r a n ­
ciszek B o ro w icz , rzem ieśln ik  k o le io w y  W ła d y s ła w  
W o liń s k i ;  —  córkę: p raco w n ik  k o le io w y  A n d rz e j  
G ó źd z , sierżant za w o d o w y  W ła d y s ła w  K u k ie łc z y n -  
ski, techn ik  Józef H e n ry k  S ze jn ow sk i, p raco w n ik  
k o le io w y  L e o n  Posiłek .

Śluby: ro ln ik  Józef P ich e t  z P a p ie rn i pustko ­
w ie , p o w ia t  O strów , z W ła d y s ła w ą  B a b rv ś  z O stro ­
w a ,  m istrz frv z je rsk i Józe f J erzy  B arto siew icz  z 
A n n ą  Z u ch o w sk ą . oboie z O strow a .

Z g ony: dziecko M a r ia  P rz v b v łe k  12 la t  6 m ie ­
sięcy, robotn ik  F ran c iszek  C e g ie ln y  80  la t 7 m ieś., 
w d o w a  Ł u c ja  A d a m ia k  z dom u N o w a k  66  la t  6 
m ieś., w d o w a  M a r ja  A d a m sk a  z dom u Sokołow ska  
,70 la t  9 m ieś.

czerwiec

16
wtorek

Msza św.
za duszę śp. min. Pierackiego
W  dn iu  w czora jszym  o godz. 8 -m e i ran o  od ­

p ra w io n a  została w  tu te jszym  kościele p a ra f ia ln y m  
m sza św . za  spokój duszy  śp. m in is tra  sp raw  w e ­
w n ętrzn y ch . B ro n is ła w a  P ie rack iego .

W  nabożeństw ie  w z ię li*  u d z ia ł liczn i przedsta­
w ic ie le  w ład z , u rzę d ó w  i  o rgan izacy j z p. starostą  
dr. E k k ertem  n a  czele.

Piękna wycieczka 
Absolwentów Szkoły Handlowej

Stow arzyszen ie  A b s o lw e n tó w  S zk o ły  H a n d lo ­
w ej T o w .  K u p c ó w  w  O stro w ie  u rząd z iło  w  d n iu  14  
b . m . I I .  w yc ieczk ę  ro w e ro w ą  pod  h as łem  „P o z n a j  
sw ó j p o w ia t " .  P o  w y ru sz en iu  z O s tro w a  o  godz. 6 
ra n o  p rze jech a liśm y  trasę : W enecja  —  Lew ków  —  
Slaborowice —  M lyn ik  —  Knurów  —  Skalm ierzy­
ce  —  Śliw niki —  Psary —  Bilczew  —  Biskupice 
Olob. — Ociąż —  Kwiatków  —  Lewków  —  Szczu­
ry  —  Ostrów. U czestn iczy ło  2 0  osób. Z a rz ą d o w i  
K o ła  A b so lw e n tó w  a w  szczególności zaś p rezesow i 
p . P a w lic k ie m u  R o m a n o w i n a le ż y  się u zn an ie  za  
p rzep row adzen ie  w yc ieczk i, b o w ie m  uczestn icy  m ie ­
l i  sposobność p od z iw iać  p ięk no  k ra jo b ra z ó w  p o l­
skich . które sie zm ien ia ły  ja k  w  ka lejdoskop ie . 
S p ra w n a  o rga n izac ja  w yc ieczk i i  w y szu k an ie  do ­
b ry c h  d ró g  i  ścieżek d a ły  w szystk im  n a w e t  n a jw y ­
b redn ie jszy m  w y c ieczk ow iczo m  zu pe łn e  za d o w o le ­
n ie . Szkoda, że istn iejące n a  tu te jszym  teren ie  
T o w .  T u ry sty czn e  (T o u r in g  K lu b )  n ie  u rząd za  d la  
m ieszkań ców  m iasta  podobn ych  w yc ieczek , k tórehy  
się n ap ra w d ę  p rzy d a ły .

Uczestnik nieabsolwent.

Wycieczka K. P. W .
Z a r z ą d  O k r ę g o w y  K P W  P o z n a ń  p r z y  w s p ó ł -  

n d z ia le  O g n is k  le ż ą c y c h  n a  l i n j i  P o z n a ń  —  O s ­
t r ó w  u r z ą d z a  w  d n iu  21 c z e rw c a  b . r .  (n ie d z ie la )  
w y c ie c z k ę  t o w a r z y s k ą  d o  G o łu c h o w a  p o d  P l e ­
s z e w e m  p o łą c z o n a  ze  z w ie d z a n ie m  z a m k u  w  G o ­
łu c h o w ie  i  u r o z m a ic o n a  z a b a w ą  n a  p o la n ie  le ś ­
n e j.

Z  O s t r o w a  n a s t ą p i  o d ja z d  w  d n iu  21. 6. o 
g o d z . 7.45 p o c ią g ie m  do  P le s z e w a ,  a  s t a m tą d  do  
G o łu c h o w a  w o z a m i d r a b in ia s t e m i.  P o w r ó t  do  
O s t r o w a  n a s t ą p i  p r a w d o p o d o b n ie  p o c ią g ie m  o 
g o d z . 16,43.

Z a r z ą d  O g n is k a  K P W  I  O s t r ó w  a p e lu je  do  
c z ło n k ó w  i  w s z y s tk ic h  p r a c o w n ik ó w  k o le jo w y c h  
b y  lic z n ie  w z ię l i  u d z ia ł  w  te j  w y c ie c z c e  w r a z  z 
ro d z in a m i.  C z ło n k o w ie  p o w in n i z g ło s ić  n a jp ó ź ­
n ie j  do  p ią t k u  s w ó j  u d z ia ł  u  s w y c h  p rz e ło ż n y c h  
d la  z o r je n t o w a n ia  s ię  i le  o sób  b ę d z ie  b r a ło  u -  
d z ia ł.  *

REKORDZISTA ŚWIATA HELJASZ 
I DOSKONAŁY SPRINTER T |S I0R 0W S K I PRZYJEŻDŻAJĄ DO OSTROWA

Jak nam komunikuje podokręg ostrowski
P.O.Z.L.A., przyjeżdżają do Ostrowa na przy­
szłą niedzielę z okazji 5-boju lokalnego, dlwaj 
czołowi zawodnicy lekko-atletyczni Poznania 
i wielokrotni reprezentanci Polski: Heljasz — 
rekordzista w rzucie kulą oburącz i jeden 
z najlepszych sprinterów polskich, Tęsiorow-

ski. W raz z nimi przyjadą prawdopodobnie i  
inni znani lekkoatleci poznapscy.

Zawody odbędą się na stadjonie K.P.W . 
Przyjazd Ilcljasza do Ostrowa wzbudzi nie­
wątpliwie wielkie zainteresowanie wśród spor- 
tcw : ów ostrowskich.

NOMINACJE DO EGZAMINACYJNYCH KOMISYJ CZELADNICZYCH 
Z zebrania Naród,-Chrzęść. Zjedn. Rzem.

iW ub. tygodniu odbyło się plenarna ze­
branie Narodowo - Chrześcijańskiego Zjed­
noczenia Rzemiosła — oddział w Ostrowie. 
Zebranie zagaił p. prezes S m ętek , witając 
przedstawicieli władz oraz licznie przyby­
łych członków i sympatyków tej organiza­
cji. Po omówieniu różnych spraw wewnętrz­
nych zabrał głos p. Krzyżanowski, kt jry 
wygłosił ciekawy referat o komunizmie.

Skolei zakomunikował obecnym p. pre­
zes Smętek, iż Izba Rzemieślnicza w P  zna 
niu przesłała n om in a cje  do egzam in acy jn ych  
k om is y j czeladn iczych. W  krótkiem przemó­
wieniu swojem podkreślił p. prezes ważność 
tych nominacyj. Nominacji na pierwszego 
ławnika nie przyjął jedynie p. Kajzer. 
oświadczając, że z racji swego stanowiska 
zawodowego a nadto i z tej przyczyny, iż 
uprzednio przez wiele lat był zastępcą prze­
wodniczącego komisji egzaminacyjnej, nale­
żała mu się wyższa funkcja w tej komisji.

Nominacje otrzymali: (na pierwszem
miejscu podajemy przewodniczącego, zastęp­
cę i ławników z zastępcami)

zaw ód s to la rsk i: Wciórki Franciszek, 
Hyżyk Józef, Czajka Andrzej, Kowalczyk 
Władysław, Talarski Kazimierz i bródka 
Marcin.

zaw ód garn ca rsko  - zduńsk i: Grzęda
Franciszek, Cichy Wojciech, Skarpiik Te­
odor, Kwietniewski Sylwester, Kasperko- 
wiak Stanisław i Rosik Michał,

zawód fry z je rs k i:  Rychter Aleksander, 
Kaźmierczak Wiktor, Szulc Juljan, Siuda 
Wacław, Sierka Henryk i Hadryś Zbigniew, 

zaw ód b la ch a rsk i: Księżniak Franci­

szek, Hofmański Wiktor, Kurasiak Józef, 
Podskarbi Stanisław, Pajkert Ja n  i Ma­
łecki Jan.

zaw ód ko łod z ie jsk i: Dutkowski Ja n ;
Simiński Franciszek, Wolicki Władysław, 
Hoffmann Stanisław, Kościelniak Jan , K a­
łu żny Walenty,

zaw ód ś lu sa rsk i: Zdunek Ignacy, Kar- 
liński Józef, Kajzer Wojciech, Szorski Ro­
man, Bobrowski Karol, Kaśniewski Stani­
sław, Droszcz Stanisław, Walczak Stani­
sław i Frąszczak Leon,

Zaw ód  k ra w ie ck i: Smętek Stanisław, 
Jezierski Władysław, Cepa Bronisław, Spil- 
kowski Jan, Reszelowa Marja, Skorupków- 
na, Pelagia, Jurkiewicz Józef, Szymański 
Józef, Bilińska Kazimiera i Piątkówna 
Aniela,

zaw ód kow a lsk i: Wojtczak Józef, Wuj- 
czak Stanisław, Jańczak Józef, Spitalniak 
Jan, Leja Kazimierz (Franklinów) Bana- 
siak Feliks (Wysocko Małe),

zaw ód rzeźn ich o -roęd lin ia rsk i: Woschke 
Stanisław, Andrzejewski Franciszek, Mi­
chalak Wojciech, Derczyński Czesław, Kry- 
jom Stanisław, Lis Jan,

zaw ód szew ski: Skiba Idzi, Idzior Mi­
chał, Kubera Jan, Orłowski Jan, Pawłowski 
Leon, Świątek Józef,

zaw ód p iek a rsk i: Motyl Mikołaj, Grze­
siek Walenty, 'Seifert Walenty, Borusiak 
Andrzej, Kordon Stefan i Smolarek Wła­
dysław,

zaw ód m a la rsk i: Kowalski Maksymi­
lian, Juszczak Roman, Jasiczek Jakób i Mi- 
zgalski Józef.

OTWARCIE WYSTAWY PRAC
W  ub. niedzielę, o godzinie 12-ej w po­

łudnie odbyło się w szkole dokształcającej 
nr. 1 (szkoła im. Estkowskiego) otwarcie wspa 
niałej wystawy prac terminatorskich i sztuk 
czeladniczych. W  otwarciu wzięły udział sze­
rokie rzesze przedstawicieli rzemiosła ostrow­
skiego. Ponadto otwarcie zaszczycili również 
swoją obecnością pp. starosta dr. Ekkert, 
prezes sądu okręgowego Czarliński, ks. dzie­
kan Płotka, nacz. Gaca, dyr. Gniazdowski, 
Smętek — radca Izby Rzemieślniczej oraz 
wielu innych przedstawicieli kupiectwa i rze­
miosła w Ostrowie. Przed wejściem do sali 
wystawowej ustawili się z jednej strony za­
proszeni goście, z drugiej młodzież szkolna z 
gronem nauczycielskiem.

Na wstępie zabrał głos p. dyr. Sandach', 
wskazując w dluższem przemówieniu na war­
tość urządzonej przez szkołę wystawy. ,,W y ­
stawa ta — mówrił m. in. p. dyrektor — jjna 
zaprezentować społeczeństwa dorobek cało­
rocznej pracy młodzieży szkolnej. Praca ta 
oparta była na współpracy szkoły z warszta­
tem rzemieślniczym Jest to ponadto pokaz po­
mocy naukowych, sporządzonych własnemi si­
łami. Oglądać więc Państwo będą projekt 
przedmiotu, rysunek techniczny, co wraz z 
kalkulacją, odpowiednim doborem surowca 
i narzędzi stanowi jednostkę pracy nowoczes 
nego rzemieślnika".

Jako drugi przemówił p. radca Smętek, 
składając z  racji otwarcia wystawy szkole 
życzenia w imieniu prezesa Izby Rzemieślni­
czej w Ta-naniu.

UCZNIÓW RZEMIEŚLNICZYCH
Przecięciem wstęgi przez p. starostę dr. 

Ekkerta nastąpiło symboliczne otwarcie wy­
stawy.

Eksponaty wystawowe mieszczą się w 2 
wielkich salach. Pierwsza z nich tonie w ko- 
lorowem sztucznem świetle, wpadającem do 
sali poprzez oryginalnie ozdobione szyby. W  
Sali tej mieszczą się eksponaty z  zakresu 
rzemiosła metalowego, murarsko-ciesielskiego, 
drzewnego Pp. Eksponaty są niezwykle przej­
rzyście i przedewszystkiem estetycznie roz­
łożone. Przy stoisku np. metalowem nie chce 
się poprostu wierzyć, że skomplikowane na­
rzędzia ślusarskie czy inne wykonane są mio­
dem! i nffedoświadczonemi rękami uczni rze­
mieślniczych. Bogato i okazale reprezentują 
się stoiska fotograficzne oraz stoisko „Orę­
downika Ostrowskiego".

Idziemy do następnej sali. Pierwsze z 
prawej, to stoisko, obejmujące eksponaty z 
zakresu fryzjerstwa. Dalej działy: piekarski, 
krawiecki, liternictwo, wreszcie pewne wy­
kresy z życia samej szkoły: a więc o  dru­
żynie harcerskiej, świetlicy, kole absolwen­
tów itp.

Całość wystawy sprawia niezwykle do­
datnie wrażenie. Świadczy cr.a w y ': r e  o 
wysokim poziomie tej szkoły. Jest to w pierw­
szym rzędzie zasługą niestrudzonego kierow­
nika tej szkoły p. dyr. Sandacha oraz całego 
grona nauczycielskiego. Wystawie życzymy 
jaknajwiększego powedzenia. Wystawę otwar­
ta jest do dn. 20 bm.

Koło Peowlakśw Ostrów Wlkp.
I s t n ie ją c e  o d  s z e r e g u  m ie s ię c y  K o ło  P e o w ia -  

k ó w  w  O s t r o w ie  W lk p . ,  o z a s ię g u  o r g a n iz a c y jn ie  
o b o w ią z u ją c y m  w s z y s tk ic h  b. c z ło n k ó w  P O W  
(P o l s k ie j  O r g a n iz a c j i  W o j s k o w e j )  z a m ie s z k u ją ­
c y c h  c z t e r y  p o w ia t y  p o łu d n . W ie lk o p . ,  a  w ię c  i 
p o w ia t  O s t r o w s k i  —  s k u p i ło  ju ż  w ie lu  s w y c h  
c z ło n k ó w .

J e d n a k ż e  z a r z ą d o w i  K o ła  w ia d o m e m  je s t ,  
że je s z c z e  n ie  w s z y s c y  P e o w ia c y  —  n a  t y m  te ­
re n ie  z a m ie s z k a li ,  są  o r g a n iz a c y jn ie  z rz e s z e n i,  
p rz e to  n in ie js z e m  p o d a je  s ię  d o  w ia d o m o ś c i  b . 
P e o w ia k o m , a b y  w  m y ś l  o b o w ią z k u  łą c z n o ś c i  
k o le ż e ń s k ie j  b y ły c h  b o jo w n ik ó w  o n ie p o d le g ­
ło ść  P o ls k i ,  ze c h c ie li z g ło s ić  s ie  n ie z w ło c z n ie  d o  
z a r z ą d u  K o ła ,  co  le ż y  r ó w n ie  w  ic h  in te r e s ie ,  
j a k  i Z w ią z k u .

K o r e s p o n d e n c ję  k ie r o w a ć  p o d  a d r .  p r e z e s a  
K o ła :  M ie c z y s ła w  K a c z k o w s k i ,  O s t r ó w  W lk p . ,
u l. K o s z a r o w a  33 m. 1.

R ó w n ie ż  u p r a s z a  s ie  w s z y s tk ic h  s y m p a t y ­
k ó w  Z w ią z k u  P O W  o ła s k a w e  in fo r m o w a n ie  
w z g l.  n a d s y ła n ie  a d r e s ó w  z n a n y c h  im  b. P e o -  
w ia k ó w .

Wanty szkolne
S ta ra n iem  d v rek c ji P a ń s tw o w e g o  G im n a z ju m  

im . E m il j i  Sczan ieck ie i i K o ła  R o d z ic ie lsk ie go  p rz y  
ty m że  g im n a z ju m , o d b y ła  się n a  dz iedz ińcu  g im ­
n a z ja ln y m  p rz y  u l. W ro c ła w s k ie j  w e n ta  tan eczn a . 
D o ch ó d  z te j w e n tv  p rzezn aczon y  zosta ł na  k o lon ie  
szkolne d la  u b o g ic h  uczen n ic  zak ład u . W  w e n c ie  
w z ię l i  u d z ia ł rodzic ie  uczenn ic , o raz  b a rd z o  lic zn ie  
m łod z ież  g im n a z ja ln a  m ęska i żeńska z g ro n em  
a b so lw e n tó w  i abso lw en tek  tvch  szkół. W ie c z o re m  
zosta ł d z iedz in iec  p iek n ie  i lu m in o w a n y . P r z y  
d źw ię k ach  m u zyk i b a w i ła  się m łodzież  pod  op ieką  
g ro n a  p ro fe so rsk iego  i ro d z icó w  w eso ło  do godz. 2 2 . 
N a d  ca łośc ią  c zu w a ła  tra sk liw ie  p. p rze ło żon a  B o ­
jarska . W  p rze rw ach  p o p isy w a ły  się uczenn ice  w  
o ry g in a ln y c h  stro jach  —  ta ń cam i n a ro d o w em i i 
s ty lizo w a n e m i.

N a s tę p n e g o  d n ia  t. zn . w  n iedz ie le  o d b v la  się 
d ru ga  w e n ta  u rząd zo n a  przez D y re k c ję  i K o ło  R o ­
dzicielskie p rz y  P a ń s tw .G im n . M ę sk ie m  im . L e e  
M arsz . P o lsk i. W e n t a  o d b v ła  się w  og ro d z ie  p rzy  
D rod ze  P leszew sk ie j. O rg a n iz a to rz y  p rz y g o to w a li  
d la  gości m oc n iespodzian ek . O rg a n iz a c ia  spoczy­
w a ła  w  rękach pp. d v r .  C zach ow sk iego , ra d c y  L is a  
i  asp. B ia łk ow sk iego .

ZERR4iVI/l
Zw iązek Rezerwistów Koło Ostrów. Z e b ra n ie  

m iesięczne odbędzie  się w  środę d n ia  17 cze rw ca  
1936 r. o godz. 2 0 ,3 0  (p o  p roces ji) w  św ie t lic y  
w ła sn e j p rz y  u l.  M a rs z a łk a  P iłsu d sk iego . O becn ość  
w szystk ich  cz ło n k ów  o bo w iązk o w a .

Związek Strzelecki Oddział Ostrów  —  p le n a r ­
ne ze b ran ie  w  środę dn ia  17. 6 . 36  r. o godz. 19 -te j 
w  św ie t lic y  n a  stadjon ie.

— — — — — —

Z O strzeszow a
Ofiara lekkomyślności Robotnik  Z a k l C eram . 

..B u d v ‘‘ z O strzeszowa Jan K a la . liczący  16 lat p rze ­
chodząc pom iędzy  dw om a dolam i po szynach ko lrjk *  
w  p ew n e j chw ili przez sw ą  lekkom yślność w p a d ł do  
dołu  i doznał złam an ia pod staw y  czaszki o raz  w-strzą" 
su m ózgu C iężk o  rannego  odw ieziono  do  szpitala, 
gdzie  pom ocy udzie lił m u dr. R ad ek , d y r  szp itala .

’ Ida)
Pofeąfni; u b ó j.  M  strz rzeźn ick i p. Jam rożv p rzy  

u l M arsz. P iłsu dsk iego  zab ija ł w  dom u swoim  zw ie- 
rzynę którą należa ło  zaw ieść  do  rzeźni m iejslriej a 
po zabiciu  zbadać  w eterynary jn ie . N iestety p  J.. 
chcąc un knać op łat m iejskich u b ó j w y k o n y w a ! u 
sieb ie  sp rzeda jąc  m ięso bez badan ia. S p ra w ę  tę w y .  
k ry l post. P. P . Jaskólsk i k tóry  też n agrodzony  zo ­
stał o dp ow ied n ią  . n ag rodą  p ien iężną przez Z a rz ąd  
M iejsk i (da )

Zbiórka P . C . K. U liczna zb ió rka  P . C . K . do ­
konana przez m -e jscow y  o ddzia ł w  czasie T y g o d n ia  
P C K . p rzyn io sła  100.—  zł zbioru , (d a )

Z  Ja ro c in a
Nowy król kurkow y. W  n iedz ie lę  o d b v łv  się 

n a  „ S trz e ln ic y "  t r a d y c y jn e  s trze lan ia  o godność  
kró la  k u rk ow e go  B ra c tw a  S trze leck iego . S trze lan ia  
d a ły  n o w ego  k ró la  w  osobie  ku pca  p. T a sza rk a .  
R y cerzam i zo sta li p . F ra n k o w sk i o ra z  d . G a rsz tk a  
A n to n i, (d j ) .

Rekrutacja kandydatów do obozów pracy. O d  
połow y  m a ja  br. o d b y w a  się w  naszvm  pow iecie  za  
pośredn ictw em  za rzą d ó w  m iejskich  i gm innych  re ­
k ru tac ja  m łodzieży  do  O chotn iczych  D ru ż \ n  R obot­
niczych Funduszu  P racy  W y je c h a ło  ju ż  68 ch łopców  
w  w ie k u  od  16— 19 lat do  o s ied la  junack iego  w  Ja­
sieńcu p od  W a rsza w ą  dalszych  150 zg łoszonych  kan ­
d y d a tó w  oczekuje w ezw an ia , (d j . )

Na miesięcznym zebraniu Związku Strzeleckiego 
w  G o li  w y g łos ił d r. Len artow icz  z B orku  odczyt na  
tem at gazoznaw stw a i o b ro n y  p rzeciw lotn iczo  -  gazo ­
w e j

C z irlłrm 11 Kawiarnia-Restauracja
j i j | \ u l  I  L U I I  iiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHi

Oryginalna Orkiestra Damska
Największa atrakcja Ostrowa 
T y lk o  je s z c z e  k ilk a  dni 

Rewelacyjne w y s tę p y  artystyczne
Codziennie five od 5 - 7 ,  a wieczorem o 9 godz. D R fi CIN <3

It c  h l  a m a d ź w i g n i ą  h a n d l u

(  H O T E L  C A R L T O N
po leca  Szanow nym  G ościom

|  Ś N I A D A N I A - O B I A D Y - K O L A C J E
=§= w edług  kuchni w a rszaw sk ie j i w ied eń sk ie j —— pod 

k ierow n ic tw em  ru tynow a nego  kuchm istrza  
== w arszaw sk iego

M D L Ą  A B O N E N T Ó W  —  C E N Y  S P E C JA L N E

Na szczególną  uw agę zasługu ją :

D O B R A  K A W A  —  L O D Y  P O L S K IE

liii:

I Sprzedaże
1

A L T A N Ę
oszk lona sprzedam  7g ło  
szen.a R ynek  11 W an d a  
R ych terow a . D en tystka  

D O  413

W I L L A
Jarocin ie kom fortow ą 9 

u b ik a c y j p ark iety  cen­
tralne ogrzew an ie  p ięk ­
n y  ogród , tanio 14 000 
O trę b a  Jarocin K iliń ­
skiego 2 .

D O

S P R Z E D A M
dom  p iętrow y  m urowa* 
av  z ogrodem  Adres  
w redak c ji D O  398

G O S P O D A R S T W O  

sprzedam  tub w y d z ie r ­
ża w ię  na d ob rych  w a ­
runkach 92 m órg  r>rrv 
moście w prost od w taśc  
Z g ł R vnek  33 1 o

DO 330

l Różne
1

W A R S Z T A T
i ga ra ż  sam och od ow y  
i n a p ra w a  m ycie  kop . 
so rw ac ja  N a p ra w a  ro ­
w e ró w  i  p rzech ow aln ia  
K ościelna 9 D O  350

C H IR O M A N  

przepow iada ca 
cia przeszłość 
sztość. przestrzel 
m ań. Kraszewa 
—  13.
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